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markiero, pisał pozawczoraj : „Coś się o- 
snowuje, coś, czego się nie widzi i nie sły ­
szy a jedynie zmiarkować można, iż nitka 
się przędzie, i to przez ręce niewieście. 
Nitka idzie z Berlina do Drezna, z Dre­
zna do Wiednia, z Wiednia do Stnttgar- 
du, a ztamtąd napowrót do Wiednia. 1 
słychać tylko furkot wrzecion, każdy to 
czuje i wkrótce każdy powie: Ot tam się 
splata. “

W Wiedniu rozeszła się była nawet 
wieść o zbliżeniu się Moskwy do Austrji,
0 zawarciu nawet przymierza, której w ie­
ści pobyt kilkudniowy powracającej z P e ­
tersburga W ielkiej księżnej Olgi, królowej 
wirtembergskiej, i bardzo serdeczne jej 
przyjęcie dodawało wiele prawdopodobień­
stwa. Ale wieść ta w każdym razie jest 
przedwczesna przynajmniej. Moskwa spra­
wą polską ma dotąd jeszcze ręce zw ią­
zane. Od początku sporów obecnych u sil­
item j ej jest staraniempizachować neutralne 
stanowisko, aby żadna z stron spornych, ani 
żadne z mocarstw neutralnych nie wysu­
nęło kwesty polskiej na porządek dzien­
ny, nie przyłączyło jej do kwestji wło­
skiej i niemieckiej. Miałażby Moskwa na­
gle porzucać to stanowisko, dla niej dziś 
nawet korzystne, i przyjaźń’eniem się lub 
sprzymierzaniem z jedną stroną np. z Au- 
strją, sama wywoływać polskąkwestję, sama 
zmuszać stronę przeciwną do jej postaw ie­
nia 2 Nic dotąd nie zaszło takiego, coby 
ią z tego jedynie dla niej dziś korzystnego 
stanowiska neutralności wyjść zniewalało. 
Wszak i Austrja i Włochy i Prusy usu­
wają wszelki pozór, mogący Moskwę zra­
zić obawą wysuwania kwestji polskiej,
1 postawić ją  przeciw’ jednemu z nich na 
zebrać się mającej kofei encji lub w wojnie. 
Już więcej Francja i Anglia ma swobody, 
przechylania się ku jednej lub drugiej 
stronie spornej i nicby im to nie szko­
dziło, gdyby z ściśle neutralnego wjmho- 
dziiy stanowiska. Moskwa zaś dla sprawy 
polskiej zmuszona jest do zachowania 
najściślejszej neutralności. Jest to najzrę­
czniejsza polityka jej, jak długo żadne z 
mocarstw spornych nie stawia kwestji 
polskięi. Z tych również powodów prawdo­
podobnie i na konferencji, tak samo bę­

dzie postępować, a nawet i po wybuchu 
wcjny. W ieści, rozpuszczane u n ą ,b ,  i i  
Moskwa ma zająć Galicję, nie mają więc 
żadnej podstawy w faktyeznem położeniu. 
Jako przyjaciółka do okupacji Galicji Au- 
strjajej wzywać nie porrzebuje, skoro naj 
głębszy pokój i porządek panuje w tym 
kraju. W nieprzyjacielskim zaś zamiarze 
zajmując Galicję, Moskwa sama stawiała 
by kwestję polską i zmuszała Austrję i 
Polaków do akcji, dla Moskwy najdra 
żliwszej i najniebezpieczniejszej. Czyż po­
dobna przypuścić, aby gabinet petersburg 
ski tak był z rozumu obranym i nietylko  
wywroływal z lasu w ilka, lecz sam 
lazł do lasu po wilka, którego obecnie, 
aby uniknąć, najusilniejsze czyni starania.

Ale może kto zarzuci, iż takie ściśle 
neutralne stanowisko Moskwy jest dla 
mocarstwa pierwszorzędnego bardzo nie- 
dogodnem i może osłabić jego znaczenie w 
przyszłości. Przyznajemy, iż sprawa poiska 
istotnie wprawia Moskwę w to niedogodne 
sranowisko, lecz lepsza jest niedogodność, 
jak hazard, a polityka oblicza się prze- 
dewszystkiem z potrzebami teraźniejszo 
ści, a w drugim dopiero rzędzie z w idc- 
kami w dalszą przyszłość.

Przegląd polityczny.
We wtorek doręczyli posłowie Franc ji ,  

Anglii i Moskwy hrab ia  Mensdcrffowi za rosze­
nie trzec-h mocarstw neutralnych na konferencją. 
Wuner Abtnd. Post donosząc o tein. używ a wyra 
żenią kongres a  nie konferencja. B>\ MensdorfT 
odpowiedział, przyjmując notę trzech mocarstw, 
krótko, iż Loty te przedłoży Najj. Panu. Odpo 
wiedź pisemna gabinetu w iedeńskiego nastąpi w 
trzech dniach, a że odpowiedź będzie p rzychy l­
ną myśli mocarstw neutralnych , że oświadczy 
gotowość ndziahi Anstrji w konferencji, nie ule 
ga  żadnej wątpliwości. W edług najnowszych do 
niesień nie będą na pierwszych posiedzeniach 
konferencyjnych reprezentowane mocarstwa, w 
naradach udział biorące, przez swoich ministrów 
spraw  aew nę trznych , lecz przez zwykłych po 
słów. zastępujących te mocarstwa w Paryżu. K a ­
żdemu z posłów ma być dodany tylko jeden z 
najwyższych urzędników państw konferujących. 
Austrję ma rep iezen tow ać  ks. Metteinich, a do 
dany mu ma być, j a k  dziś z W ieJoia  donoszą, 
nie radca  nadworny Meyseuburg, lecz minister 
bez tek. br. Maurycy Esfeifcuzy. Spodziewają
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W szyscy wątpią, aby konferencja, 
jeżli się zbierze, zdołała załatwić spory 
europejskie. Ale nikt nie wątpi, ż kon­
ferencja sprowadzi lub odsłoni ugrupowa­
nie się mocarstw neutralnych wobec przy­
szłej wojny. Konferencja okaże się najdziel­
niejszym środkiem zbadania i wyklarowania 
interesów i celów gabinetowych. Skoro po 
ruszone będą najważniejsze kwesije euro­
p e js k i, i mocarstwa sporne postawią ka­
tegorycznie swe żądania, to nietylko stro­
ny przeciwne lecz i neutralne będą znie­
wolone oświadczyć się za lub przeciw, i 
tem samem odsłonią swe stanowisko do 
każdej sprawy z osobna Dla kapelmi 
strza europejskiego koncertu , cesarza 
francuzkiego, równie jak i dla mocarstw, 
zabierających się do walki, będzie to na­
bytek nieocenionej wartości, bo każdy 
już przed wybuchem wojny będzie wie 
dział, na kogo liczyć, jak daleko s ię j io -

Udręczenia Rusi pod rządem Polskim.

(D ok o ń czen ie . ) ; , ,
Jużeśmy w spom nie li , że ue"sk anglikański 

w Irlandji obalił mnóslwo przepysznych ś w ią ­
tyń i klasztorów, które jeszcze  dzisiaj w swo­
ich ruinach, z pod powoju i innych spinających 
się roślin cudownego tej wyspy klimatu, w zbu­
dzają  podziwienie w d z a  i zajmują znawcę. Nie 
zmiernie bogate fundacje katolickie na cele o- 
św iaty  i dobroczynności, które j a k  wszędzie 
wówczas sta ły  pod zawiadowaniem duchowień­
stwa, tudzież posażne prebendy i dobra ducho 
wne poszły w ręce najpodlejszego tała ła jstwa, 
szDiegów, bankrutów, oszustów, szulerów, zbro­
dniarzy, których Anglia rodzima nie mogąc u 
siebie t r z y m a ć , a niechcąc posyłać do domów 
ubogich lub więzień, do Irlandji posyłała — dla 
oświecenia i naw racania  katolików. Tak się 
dziąje wszędzie, gdzie są kra je  podbite. Czło- 
wi«k szlachetny, jezli na ziemi ojczystej nie 
znajdzie utrzymania, szuka go gdzie indziej, ale 
tylko tam, gdzie szlachetnie zyskać j e  można ; 
człon, lek zdolny znajdzie zawsze w ojczyźuie 
szerokie dla siebie pole.

Nie myśląc o żadnych aluzjach, wskazujemy 
iu tylko, że Murawiew, kiedy zamierzył po ca- 
rosławuemu i wiszatelsko ucywilizować Litwę, 
stłumić katolicyzm, naiodowość i oświatę, musiał 
ogromne wywiesić korzyści, aby Niemców, Mo­
skali i Ostjaków zwanić do cywilizowania L i­
twy. Diakom dawał posady nauczycielów, pen­
sje dał dwakroć większe j a k  w Moskwie, dał 
możność za pożyczone z kasy  rządowej i p ła ­
tne w dalekich terminach pieniądze, nabyć ziem­
skie i miejskie posiadłości. A przecież znalazł 
tylko takie szubrawstwo i łotrostwo, które za j e ­
go głosem poszło, iż w rychle sam musiał zna 
csną ezęść tych cywilizatorów albo oddać pod 
sąd albo wysłać ńanowrót do Kaługi i Permu. 
Żaden uczciwy Moskal nie poszedł do Litwy, 
chociaż wielu w naiwności swojej carosławno- 
czynowniozo-moskiewskiej wierzyli słowom K a ­
lkowa , iż zmoskwicenie Litwy je s t  misją Mo­
skali, tom więcej, gdy to kraj moskiewski, któ­
rego narodowość Polacy tylko zatarli, iż Litwa 
nie długo ostanie się m oskiew ską, jeś li  nie n- 
tworzy się tam liczna klasa urzędników i posia­
daczy moskiewskich.

I sunąć może, aby nie narazić się zby- 
I tn io , jakie w ciągu wojny przymierza 

rozwinąć się mogą, w miarę wypadków. 
Są nawet zdania, iż cesarz Francuzów, 
proponując kongres w r. I8G3 : sprasza­
jąc obecnie konferencją, ten tylko jedyny 
cel, zbadania i odslonienia stanowisk i 
przygotowujących się przymierzy, miał isto­
tnie na oku. Nie mógł bowiem przy swej 
nadzwyczajnej bystrości umysłowej nie 
być z góry przekonanym, iż gdzie w 
takiej sprzeczności występują najważniej­
sze interesa mocarstw, tam pogodzenie 
się i ustępstwa wzajemne przed wonią są 
niemożliwością.

I w samej rzeczy, jeszcze nie zebrała 
się konferencja, jeszcze nawet nie wiemy, 
czy się istotnie zbierze, a już widzimy 
między gabinetami ruch nadzwyczajny^ 
znoszenia się poufne, przygotowywania, 
badania wzajemne, jak’e każde z luch w 
tej lub owej sprawie zajmie na konferen­
cji stanowinko. Każde z mocarstw tak 
spornych iak i  neutralnych pragnęłoby 
naprzód wiedzieć, jak się ugrupują opinie 
na konferencji, kto obok kogo stanie w 
wspólnym obozie, gdyż od tej wiadomości 
zawisło stawianie lub odpieranie żądań, 
zawisło może nawet samo przyjście kon­
ferencji do skutku.

Równocześnie donoszą n. p. z W ie­
dnia, Florencji i Berlina, iż gabinety tam­
tejsze ubiegają się o przyciągnięcie Mo­
skwy na swą stronę, o zyskanie jej głosu  
przy konferencji, i w tym celu czynią jej 
propozycje i ustępstwa.

Donoszą również, że i na franczuzkim 
dworze posłowie austriacki, włoski i pru­
ski rozwijają obecnie nadzwyczajną czyn­
ność , aby pozyskać dla swych planów 
glos Francji.

Zapewne taka sama czynność obja­
wia się i w Londynie.

Nawet między Prusami i Austrją w 
ostatnich jeszcze dniach próbować m ia n o  
negocjacji i w tym celu pruski baron Ga- 
blenz wysłany był do W iednia, lecz ne­
gocjacje te, jak donoszą dzienniki wiedeń 
skie, spełzły na niczem.

Jeden z dzienników pruskich, zosta­
jący w’ bardzo ścisłych stosunkach z B’’s-

Wiemy, iż pomimo najokropniejszego nei 
sku w Irlandji nietylko me wymorło ducho­
wieństwo katolickie , ale owszem w chwilach 
największego szalenia presbiterjanów i anglikanów 
było 4.000 księży katolickich, a zatem w sto­
sunku do liczby owieczek, więcej może niż w 
samej rzeczy nieodzownie było potrzeba W y­
padki też, gdzieby katolik zdradził pobyt kaię- 
dza, należały do tak rzadkich wyjątków, że 
na palcach zliczyć je można; a denuncjactom a r  
gielskim. mimo, iż to było dla nich zyskownom i 
mogli się zasłaniać swoim fanatyzmem re l ig i j­
nym, nie wiele korzyści przyniosły ustawy p rze ­
ciw duchowieństwu katolickiemu. P rzybyw ała  
wprawdzie ciągle liczba mieszkańców w jz n a ń  
niekatolickich, ale nie z odstepoów wyznania k a ­
tolickiego ; mnożyli się tylko przybysze z An­
glii i potomkowie rodzin z dawna niekatoh- 
ekich. Katolików w Irlandji ubywało tylko ztąd, 
że wielu einęło głodem, a więcej jeszcze emi­
growało do Ameryki, do posiadłości, zostających 
wprawdzie pod rządem a n g ie lsk im , ale które 
wywiesiły swobodę jak o  swój sztandar i później 
wybiły się na niepodległość — co także zosta­
wało w bardzo bbzkiej styczności z postępowa­
niem Anglików w Irlandji. Byw ały  nawet c ią ­
gle i co^az liczniejsze wypadki, iż w Irlandji 
preshiterjanie i anglikan ie  nawet przechodzili 
na  katolicyzm. Do dzisiaj jeszcze katolicyzm 
we wszystkich ziemiach pod berłem angielskiem, 
z częściowym wyjątkiem Kanady, je s t  p rześla­
dowany, choć nie tyle co dawniej ; do niedawna 
katolik nie móeł być członkiem parlamentu aLi 
sędzią ; dziś dopiero debatują  nad nmożliwiem 
katolikom otrzymywania stopniów akadem i­
ckich na wszechnicach angie lsk ich ; do dzisiaj 
prawodawstwo i urzędnictwo a n g ie l s k a  me zna 
księży katolickich — a jednak, j a k  podaliśmy 
szczegółowo przy zgonie kardynała  Wisemana, 
katolicyzm czyni w Anglii sumej niesłychane 
postępy, mnożą się tam nawet klasztory, kościo 
ły, .‘‘ protestanci w ysyła ją  córki swoje za g ran i­
cę do klasztorów na wychowanie.

W iele  przyczyn wpływało  na ten skutek, a- 
le jedną z główuych jest  t a ,  że duchowieństwo 
je s t  tam i s t o t n i e  za kaplańsl wo nważane i 
jak o  takie pełnione; a  drngą lo, że u ic tak  nie 
przysparza prozelitów tak pod względem religij 
nym, j a k  politycznym i każdym innym, iak  m ę- 
c z e ń s t w o ,  z g o d n o ś c i ą  i w i a r a  pono­
szone. Już  z dziejów chrześciaństwa wiemy, t e

kiedy poganie męczyli wyznawców Chrystusa, z 
pomiędzy widzów wychodzili nagle ochotnicy, 
szukający chrztu przez krew. Inną g łów ną przy 
czyną było, że papież , k tórego Anglia ani za 
głowę kościoła nie uznawała, ani nawet za de 
jurę nenującego , bo tylko ajenta  w Rzymie u- 
trzymywała i utrzymuje, wobec katolików pod 
berłem angielskiem występował i występuje nie 
ja k o  mouarcha, który ma i in teresa czysto św ie­
ckie , ale jodynie i wyłącznie jako naczelny i 
n oustannie czuwający pasterz swojej trzody du­
chownej. Nawet jezm ei świadczyli i świadczą 
ram nieocenione prawdziwe usiugi— bo niemasz 
tam dla nieb żadnego pola do intryg socialnycii 
i politycznych.

Niejedną paralelę z krajami Zabranem i czy­
telnik sam sobie wysuuje. Ś ą  rany, do których 
leczeń.p, albo stanowczo przystąpić trzeba, albo 
delikatnie j e  traktować, nie drażniąc. Tuszymy, 
ze Rzym, kiedy wobec rozbojów, popełnia­
nych przez Moskwę w ziemiach polskich na k a ­
tolicyzmie, dzisiaj już  naw et wystawił Acheropi- 
tę, co tylko zwykł czynić w skrajnych dla w ia ­
ry i Rzymu terminach, wytyczy sobie w tych 
ziemiach tryb postępowania, który mianowicie 
między duchowieństwem słabnących pokrzepi, a 
silnych utwierdzi. Sądzilibyśmy, iż pasterze w 
k ic iach  Zabranych niebardzo czuwali przed *.nie- 
sieniem unii, że się nie podnieśli zupełnie do w y ­
sokości swojej misji i przysięgi kapłańskiej, gdy 
szyzma przed 27 laty i dzisiaj robi tam postę­
py. Porównując jednak  z Irlandią, znajdziemy 
kilka rzeczy na wytłumaczenie te] smutuej s p ra ­
wy. Najprzód Anglia nie zmuszała wręcz bezpo­
średnio — ale tylko pośrednio — do odstęp­
stwa ; takie postępowanie było pozostawione 
Moskwie, aby się sam a piętnowała w dziejach 
ja k o  państwo wszelkiego wszeteezeńsi wa, i to 
w czasie, kiedy ns wet anglikanizm sk łada  sw o­
j ą  zaciętość do katolicyzmu wobec postępu 19. 
wieku. A powtóre, lud i inteligencja katolicka 
w Trlandji były nietylko jednego wyznania, ale 
i obrzędu. Lud wszędzie jest  m a te r ja lny ;  tylko 
materjalne skutki i przyczyny pojąć zdolny, dla 
tego często pokazuje b r ik  serca  i brak pojęcia 
dla swego wJasnego dobra, jeźli to dobro jr. 
wnie i natycLmiast nie stanie przed ni®1 ns  m i­
sie. D la  tego lud unicki nigdzie nie uwa*a w 
istocie katolików łacińskich lub ormiańskich za 
sw( ich spółwyznawców. A mianowicie, widząc, 
ż e  ł a c i n n i k  w i n n e  d n i  o d p r a w i a

ś w i ę t a ,  a u n i t a  w i a u e ,  s ą d z i .  i a
n e g o  t e ż  s ą  o b a j  w y z n a n i a .  Ufamy w 
łasce Bożej i patrj<ityzmie kapłaństwa i intełi, 
gencji, ze ile s i5 eh będzie, r ie  dopuszczą zca 
roslawieuia krt.jów Z a b ra n y c h ; ale  naturalnym 
tylko skutkiem będzie, gdy Żmudź, gdzie i lud 
i inteligencja jednego  są obrzędu, silniej w y­
trwa przy wierze ojców, niż reszta ziem wspo­
mnianych. Nawet taui, gdzie między kmieciem 
lub parobkiem a panem je s t  tylko ta różnica, 
jak  w Irlanaji, że jeden  bogatszy a drugi uboż­
szy, jeden potrzebuje zarobuika, £ drugi zarob­
ku, zawsze w skutek tej naturamej różnic] po 
zostaje dość kluczek do waśnienia społecznego, 
ja k  mamy u nas dowody zbyt niestety liczne, 
a różnica taka obrzędowa, kalendarzowa, będzie 
zięcznym łotrom podawała sposobu do różnienia 
ludu z takzwanymi panami i inteligencją. Rze 
czą je s t  pewną, że Jopóki albo cała  Sławiań- 
szczyzna nie wyprze się na zawsze Moskwy, al 
bo ta przynajmniej nie zcaroslawi zmoskvi ici z itm  
polskich, dopóty nie zmieni swego kalendarza. 
Poruszyliśmy tę kwestję obrzędową, ale ązeroko 
nad nią się rozwodzić, na  razie  nie myślimy-, 
wym aga ońa zbyt g łębokiego rozważenia i rz e ­
czy i okolicznościowych danych stosunków. To 
jednak  wspomu:;-my, że poruszone tu złe w yró­
wnać się da r a  9tronę katolicyzmu i polskiej n a ­
rodowości tylko szerzeniem oświaty.

Taksam o u«tawy angielskie nie rozprzęgły 
stosunków rodzinnych między katolikami Irian 
dji. Nigdzie może, a najmi iej w Anglii, nie są 
one tak ż y w e ,  j a k  w Irlandji^  i takie były w 
czasach najsroższego ncisku. Ant publicyści , 
ani powieściarze irlandzcy m e podnoszą takich 
zatargów rodzinnych — dow ód , że nie istniały. 
Nigdzie też stosunek między szlachtą a wło- 
ściaństwem nie je s t  do dziś dnia tak  serdeczny, 
ja k  między katolikami w Ir land ji ,  chociaż d e ­
nuncjacje podawały  dosyć ponęt do rozpasania 
chuci socjalnych i wzbogacenia się. To co w 
Wieczo~ach swoich podaje Chodźko z Litwy ia- 
ko w ypadk i,  było i jest  w Ir landji  regułą .  To 
też  i w kra jach  Zabranych nie s łychać , aby syn 
w ypierał się ojca dla ra towaida mienia ; i tylko 
z popów i czynowników, a nie z ludu tamtej 
szego, raczej z surdutowców jak  z ludu, rekrn 
tują się tam denuncjanty.

Przechodzimy teraz do zjawiska, może na j­
mocniej zajmującego — o którem się tak samo 
nie śniło Anglikom, jak  i Moskwie zapewne nie
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się że najdalej d. 6. czerwca odbyć się będzie 
mogło pierwsze posiedzenie konferencji.

Dzienniki paryzkie  jed n o g ło śn ie , ja k b y  na 
dany  znak z góry, piszą o zebraniu się konfe­
rencji,  k tórą nawiasem  powiedziawszy, n a z y w a ­
j ą  kongresem, ja k o  o w ypadku , k tóry  z wszel­
k ą  pewnością zapobieże wojnie. L a  France wo­
ła  : „Kongres to pokój !“ Tylko npór albo za ­
ślepienie mogłyby zmusić do wojny. Z grom a­
dzona na kongresie Europa, reprezentuje pra 
w o , sprawiedliwość i posiada tę powagę, k tó ­
ra przepisuje transakcje. Pokładajm y więc u- 
fność w pokój. Najlepszym środkiem utrzyma­
nia pokoju, je s t  w iara w pokój.“ T a k  jest, w ia­
ra  uzdrawia, i b łogosławieni, ci którzy wierzą, 
powiada p i s m o , my do tych błogosławionych 
zaliczać się nie możemy, i przyznamy s i ę , że 
w ątpimy aby i L a  France, k tóra tak  ewangieli- 
cznym przem aw ia tonem, zbyt mocno w skute­
czność konferencji wierzyła. Na każdy sposób 
naknz dany  dziennikom paryzkim półurzędowym

Erzem aw iin ia  tak gorąco z a  pokojem, nie jest 
ez znaczenia. Cesarzowi Francuzów  zależy na 

tem, by naród, którym rządzi, nabył p rzekona­
nia, że je g o  cesarz , k tóry wyrzekł pamiętne : 
r-mpirs &est la paix, usilnie nad utrzymaniem p o ­
koju wiecznie pracuje, i że nie je g o  wina, je ż e ­
li mimo jego  woli pokój zerwanym zostanie. 
Konferencję zresztą, która ma się zebrać, p rzed­
s taw ia ją  Izienniki paryzkie  jak o  krok wstępny 
do urzeczywistnienia napoleońskiego projektu 
kongresu europejskiego, w którymby monarcho­
wie i dyplomaci europejscy wzięli udział, i taki 
przy zielonym stoliku zawarli układ, k tóryby w ie­
czny, a przynajmniej wiekowy Europie za ­
pew nił pokój. Cesarz Napoleon wypracowuje te ­
raz, j a k  donoszą z Paryża, szczegółowy program 
kongresu , który całą  siłą — skoro tylko przy j­
dzie do konferencji — hędzie się s tarał przepro­
wadzić. O programie tym , którego treścią  jest  
zupełne przeobrażenie karty europejskiej, n a j­
rozmaitsze obiegają  pogłoski, w tom tylko zgo­
dne, [ie  na każdy sposób, skutkiem przyjęcia tego 
program u przypadłaby  Francji  w yspa Sardynia.

Korespondent paryzki Oaz. Kol. pisze o p ro ­
jek tach  francuzkicn w sp raw ie  załatw ienia  spo­
rów bieżących co nas tępu je :  „-W kołach otacza­
jących ministerstwo spraw  zewnętrznych, mówią 
o niezbędności wynagrodzenia Austrji za W en e ­
cję innym nad morzem Adrjatyckiem leżącym 
kaw ałk iem  z ie m i , równej rozległości i równej 
liczby ludności. Wspomnieć tu muszę , że już 
dawniej była  mowa o wynagrodzeniu Austrji Al • 
b an ią ,  Bośnią i H eroegow iną , k raiam i zamie- 
szkałemi przez ludność katolicką. Potwierdza 
się t e raz ,  że ks. Grammont wspominał już  d a ­
wniej o te m w W iedn iu , i że dyplomacja franeuz- 
k a  tylko w takiej zamianie — jeżeliby Austrja 
na  nią przystała  — widzi możliwość zapobieże­
n ia  wojnie. Co do kwestji zaelbiaóskiej, są  d y ­
plomaci francuzcy za  aneksją  tych księztw do 
k rólestwa Pruskiego, pod warunkiem jeduak, by 
Szlezwik północny oddano Danii. Od tego w a­
runku nie chce F ranc ja  odstąpić. Trzeci punkt 
wreszcie, który ma być przedmiotem obrad kon­
ferencyjnych , tj. kwestja  reorganizacji Związku 
niemieckiego , jes t  istotnie na jd raż liw szym , tak 
ze względu na swoją naturę ja k  i ze względu 
na proiektowany sposób rozwiązania tej k w e ­
stji. Tutaj — mówię tu o kołach rządowych — 
noszą się na serjo z myślą otworzenia n iezaw i­
słego  osobnego państwa nadreńskiego, które  po­
zostałoby częścią sk ładow ą Rzeszy n iem ieck ie j , 
a  k tórego istnienie ma być koniecznym w yni­
kiem reformy związkowej i wewnętrznej reo r­
ganizacji K iemiecu.

Ważniejszą jed n ak  nad wszystkie dzisie j­
sze wiadomości przynosi telegram z Berlina z d. 
3U. ma ja. Brzmi on i

śni. I jeżeli Mura wiewy i Katkowy, i j a k  Się 
cała  szajka łotrów w szlifach i bez szlif 
tam  nazywa i nazywać będzie, na dziejach Ir- 
landji studjowali, j a k  dręczyć Koronę, Ruś i 
Litwę, to radzimy, aby  ? skutki postępowania 
Anglików wzięli w swoją rachubę. Zwłaszcza 
gdy  już  dość m ają  w ssazów ek faktycznych.

Wspomnieliśmy już ,  j a k  i Norm m i,  i pó ­
źniejsi najezdnicy, rodem z Anglii, k iedy się w 
Irlandji osiedli nazawsze, połączyli się w spraw .e 
religii przeciw postępowaniu Anglii. To samo 
powtórzyło się po wprowadzeniu protestantyzmu. 
Anglia uw ażała  lr laodję  za kra! zdobyty, za 
kolonię, i według tego też postępowała i  wszy­
stkimi je j  mieszkańcami. Kiedy zabrakło kon­
fiskat i pola do denuncjacyj, do rozbojów, k ie ­
dy  się nasycił fanatyzm protestancki i ujrzał 
kres, poza który już  nigdy nie postąpi, spostrzegli 
daw i i dręczyciele, osiadłszy w Irlandji na za ­
wsze, że mianowicie ucisk pod względem ini­
cjatywy prawodawstwa, i przemysłu i handlu 
tak samo icb dotyka, ja k  katolików, zwłaszcza 
gdy  tylko anglikanie  a nie i presbiterjanie byli 
więcej uprzywilejowani. I odtąd zarówno wszy­
scy mieszkańcy Irlandji walczyli przeciw p rze ­
mocy angielskiej, aż się dobili dzisiejszej ró ­
wności z samą Anglią, która zapewne nieza­
długo i w równość pod względem religi* się 
zamieni.

Nie był to jednak  najdotkliwszy cios dla 
Anglii;  i owszem błogie dla niej w jd a ł  owoce, 
chociaż zrazu je zapoznawała. Ale wybicie się 
amerykańskich kolonij angielskich, takzwanych 
Stanów Zjednoczonych, na niepodległość, stoi 
w ścisłym związku z tyranią  Anglików w Irlan- 
dji. Irlandczycy emigrowali masami do tych 
k o lo i i j ,  byli jaw nem  świadectwem, czego są 
zdolni fanatycy angielscy w postępowaniu z k ra ­
jam i,  kłńre za swoje kolonie uważają. Widok 
tych Irlandczyków podsycał nieustannie czuj­
ność patrjotów amerykańskich. Kiedy w Ame­
ryce parlam ent angielski zaprowadził podatek 
stemplowy, podnieśli Amerykanie protest słowny 
i czyDny, opierając  się na przykładzie p rak ty ­
cznym Irlandji (bo zasada sama była jasno wy­
p isana w konstytucji angielskiej), iż kraj, nie 
mający udziału w parlamencie, nie ma obowiązku 
płacić  nakładanych od tego parlamentu podatków 
(„bez reprezentacji nie masz podatku11). Irlandja, 
k tóra  miała wówozas swój w łasny parlament,

„Podług niezawodnych doniesień z P e te rs­
burga je s t  p r z y m i e r z e  m i ę d z y A u s t r j ą  
a M o s k w ą  — jeżeli jeszcze nie zawarte for­
malnie — to jed n ak  tak  już  przygotowane, że 
na  przyszłych konferencjach jaw n ie  w ystąpi.“

Wiadomość ta je s t  zgodni) ze skazówkami, 
na które od dni kilku zwracaliśmy uwagę, i j a k ­
kolwiek cała  wiadomość z wielu powodów nie­
prawdopodobną się wydaje, mianowicie dla sto­
sunku rządu carskiego do dworu pruskiego, j a k ­
kolwiek niełatwo pojąć czy bratanie ę W ie­
dnia z Petersburgiem mogłoby leżeć w intere­
sie monarchii Austrjackiej, to na  każdy sposób, 
te od niejakiego czasu powtarzające się wieści
0 zbliżeniu się rządu petersburgskiego do au- 
strjackiego, te pogłoski coraz silniej występują­
ce o przymierzu austrjacko-moskiewskiem, zwła­
szcza od chwili, gdy królowa Olga Wirtemberg- 
ska z PetersDurga do W iednia przybyła, nie są 
bez znaczenia i na w ie lkązasługują  uwagę. Z re­
sztą wnosząc z wiadomości najnowszych o za­
patrywaniu się gabinetu pe tersburgskiego na 
kwestje bieżące, zdaje się, że zapatrywanie  się 
rządu moskiewskiego na tę sprawę, je s t  zgodne 
z zapatryw aniem  się rządu austrjackiego. W prze­
konaniu tem utwierdza między innemi artykuł 
rninisterjalnej Gen. Corr., podany w koresponden­
cji z Paryża. Oto osnowa wspomnianej paryz- 
kiej korespondenc ji :

„Książę Gorczakow zawiadomił już  jedną  
z przyjaznych sobie rodzin tu zamieszkałych, że 
w początkach przyszłego miesiąca w towarzy­
stwie swego sekretarza prywatnego, p. Kambur- 
g iera  przybędzie do Paryża. Co do postępowa­
nia Moskwy na Konferencji p a ry z k ie j , zdaje s;ę 
z w skazów ek , ja k ie  mamy, że gabinet peters- 
burgski energicznie ujmie się za traktatami z 
r. 1815 i w ogóle za p raw em , wypływającem  z 
układów, i że włoskim mężom stanu udowodnią, 
iż nie ma najmniejszej potrzeby, aby  Austria od­
stąpiła  Wenecję. W spraw ie niemieckiej zdaje 
się, że Moskwa w ierna swej polityce tradycjo­
nalnej, bronić będzie interesów państw  średnich,
1 trudno, aby  była przychylną projektom p. Bis- 
marka, opartym na głosowaniu powszechnem. 
J a k  dalece Prusy z Włochami pójdą ręka  w rę 
kę, zwłaszcza, jeże l i  spór austrjacko-włoski naj 
samprzód przyjdzie pod obrady, przewidzieć tru ­
dno, na każdy  sposób powinnyby Prusy publi­
czne i urzędowe dać wyjaśnienie w sprawie taj 
uego traktatu prusko włoskiego, zdaje się, że kon­
ferencja ma, prawo żądać  takiego wyjaśnienia.*

W sprawie tej donosi wreszcie N . fr. Preste, 
że wiadomość o koncentrowaniu na granicy szlą- 
sku-galicyjskiej silnego moskiewskiego korpusu 
obserwacyjnego, potwierdza się. Ruch wojsk mo­
skiewskich rozpoczął się już. Cu do istnien.a 
przymierza moskiewsko-austrjacKiego, powiada 
N .fr .  Presse, iż, „wątpi by to przymierze już dz i­
siaj is tniało, są  je d n a k  skazówki z których wi­
dać , że stosunki m ;ędzy temi dwoma rządami 
są tego rodza ju ,  iż obydwa mocarstwa bardzo 
łatwo porozumieć się mogą. W Berlinie czuj^ 
już grożące ztąd Prusom niebezpieczeństwo, 1 

j a k  dziennikowi wspomnianemu d o n o szą , uczy­
nił król pruski jak iś  nowy krok celem rozpo­
częcia na nowo układów z A u s t r ją ; usiłowania 
te je d n a k  zostały bez skutku * Zdanie nasze w 
te! spraw ie wypowiadamy w wstępnym artyknle.

W ł o c h y . '  W edług doniesień Gaz. Kol. z F lo ­
rencji , t rw ają  uzbrojenia w równej sile ; dla 
zabezpieczenia Sycylji i Neapolu ma być utwo­
rzony piąty korpus; a Garibaldi zrzekł się ar- 
t yiorji. Opiniont zaś z dn. 30. maja donos i . że 
Wiktor Emanuel d. 29. podpisał dekre t ,  za rzą ­
dzający utworzenie dwóch batalionów bersalie- 
rów ochotników i pomnożenie początkowych 20 
batalionów korpusu ochotników.

tylko nakładane przez swój parlament podatki 
płaciła.

Ale i nie to jeszcze  był główny spór, który 
rozdaił węzły, w iążące kolonie am erykańskie  z 
Anglią. Ową zasadę i Irlandja  i Ameryka an­
gielska stosowały tylko do takzw aryeh  podatków 
wewnętrznych, idących na potrzeby wewnętrzne 
dotyczącego kraju, a nie ogólnie państwowe. Cła 
zaś liczyły do podatków zewnętrznych, jako  re ­
gulujących h a n d e l , tudzież ograniczenia inne 
handlowe i p rzem y sło w e ; • prawo nakładania  i 
wydawania odnośnych ustaw, jakkolwiek srodze 
dojmujących, p rzyznaw ały  parlamentowi lon­
dyńskiemu. Na utrzymanie wojska stałego w 
koloni ich, na opłacanie tam p-zez koronę, a nie 
przez skarby  pojedynczych kolonij, urzędników 
swoich i zawisłych od korony sędziów, potrze­
bowała Anglia pieniędzy, aby to wojsko, urzę­
dnicy i sędziowie nie zależeli od sejmów kolo 
nialnych ; i kiedy parlament angielski zadecy­
dował, że ina prawo nakładać  podatki Ameryce, 
10 w ahał się wręcz zastosować tę zasadę, poka­
zało się bowiem, że ustawę stemplową w sku­
tek oporu kolonij sam znieść m usiał; i tylko 
spraw ę cłow ą tak umyślił urządzić, aby docho­
dy z niej na wspomniane potrzeby wystarcza­
ły. Samoisfność kolonij wisiała na włosku. Sko- 
roby zamiar ten został przeprowadzony, swobo­
dy kolonij, najuroczystszemi aktami i wiekowem 
używaniem zaręczone, zależałyby wraz z wol­
nością osobistą obywateli, dobrobytem kolonij i 
szafuuiUem sprawiedliwości, od bandv aw antur­
ników angielskich , których do kolonij nęciły 
tylko łatwe zyski i świetne bez pracy i zdolno­
ści posady. Patrjoei amerykańscy przywiedzeni 
byli prawie do oszalenia. Tem  gorzej było, że 
kolonie same uznawały były prawo parlamentu 
londyńskiego do nakładania  tych podatków z e ­
wnętrznych.

I  znowu IrlanĄja poratow ała  Amerykę. Z l r -  
landji przeszła tam zasada praktyczna, że bez 
reprezentacji nietyiko i_ie masz podatków, ale i 
w ogóle ustawodawstwa tj., że ustawy par lam en­
tu obowiązują tylko ten kraj, który ma w nim 
swoich reprezentantów. W roku 1767, kiedy pa 
trjoci amerykańscy, dotychczas serdecznie p ra ­
gnący na wieki ścisłego związku z Anglią i 
czynem to stwierdzający, powzięli za przykładem 
danym z Irlandji hasło w odosobnionych dotych- 
ozas koloniach angielskich w A m e ry o e : „Utwo­

Korespondencje Gazety Narodowej.
Celignj* d. 26. maja.

Coraz to więcej przybywa wiadomości o z a ­
machu na życie ca ra ,  — nie tych wiadomości, 
co są  ubarwione wiernopoddańczemi adresami, 
posyłanemi z rozkazu naczelników, lecz w iado­
mości, zasiągniętych od ludzi trzeźwo patrzących 
na r z e c z y , naocznych św iad k ó w , nie czeka ją ­
cych i nie życ ących od rządu niczego dla sie­
bie, a zatem mogących mówić zupełnie bez­
stronnie.

Urywkowo cokolwiek opowiemy co słysze­
liśmy, lecz i te k ilka zarysów objaśni nam stan, 
w jak im  się znajduje społeczeństwo moskiewskie 
pod panowaniem M urawiewa, co odkarmiwszy 
się krwią polską, przyjechał do Petersburga  za- 
próbowa krw i moskiewskiej.

Gdy wystrzelono na A leksandra II., car p rze ­
straszony skoczył w stronę ku narodowi, i gdy 
obaczył, że winowajco już ujęto, blady ze w zru­
szenia wsiadł do powozu, nie mogąc wymówić 
ani słowa, tylko wskazał ręką  na dom 3go w y­
działu tajnej kancelarji ,  dokąd poprowadzono 
sprawcę zamachu. Wszedłszy do pokoju, car  k a ­
zał przyprowadzić winowajcę i zapytał go, kto 
on taki ? Usłyszawszy, że M oskal, car tak się 
rozgniewał, że powiedział mu w oczy moskiew­
ski f r a z e s . którego przyzwoitość zabrania  po­
wtórzyć, dość nadmienić, że tam było wspomnie­
nie o matce winowajcy. Potem odwróciwszy się, 
kazał się wieźć do kościoła Kazańskiej Matki 
Bożej. P rz e z  trzy dni rząd nie wydał żadnego 
ro zpo rządzen ia , wszyscy czekali ze strachem i 
niepokojem co nastąpi. Szlachta wzięła na sie­
bie inicjatywę, za nią chórem pociągnął lud p ro­
sty. Co dzień zbierali się mużyki przed pałacem 
k rzycząc :  „wydaj nam tego Po laka!*  Nakoniec 
przyjechał Murawiew — i przedstawiwszy się 
carowi, pojechał popatrzyć na więźnia. W szedł­
szy do wiez.enia Murawiew, wlepi swe bure 
oczy w młodego cz łow ieka; ten się odwrócił; 
Mnrawiew zaszedł z drngiej strony, 'en się zno­
wu o d w ró c i ł ; wtedy to Mnrawiew zadarł głowę 
w tył i powiedział głosem znaw cy: „Palak, j a  
ich znaju* i wyszedł do komisji śledczej.

Komisja śledcza zasiada w tajnej kancela- 
rji, żeby mieć pod ręką  wszystkie dokumanta. 
wszystkie doniesienia szpiegów. Komisja składa 
się z «0 członków. Nie wiedząc jak  przystąDić 
do rzeczy, zaczęto aresztować na prawo i na 
lewo, kto tylko się nawinął, lub do kogo czł n- 
kowie komisji śledczej czuli j a k ą  nienawiść lub 
n ijchęć . Zatrząsł się Petersburg  ze strachu. 
W e wszystkich domach zaczęto palić listy, k s ią ­
żki, korespondencje i wszystko co moslo cień 
jak iś  rzucić, ze właściciel miał kiedyś myśli li­
beralne. W te dni dym buchał ze wszystkich 
k o m in ó w ; potrzebaż bvło zdarzenia, że zapaliło 
się w kominie w. ks. Konstantego — z tego po­
wodu naród w Petersburgu mówił, że i Kon­
stanty pa ląc  kompromitujące swoje papiery , tyl­
ko co domu swego nie podoalił. Wzięto prawic 
wszystkich redaktorów  dzienników, a z nimi i 
wszystkie znajdujące się u nich manuskrypt*. 
Te  ostatnie czytają się w komisji od pierwszej 
stronicy do ostatniej. Murawiew słucha ich z u- 
wagą, i jeże li  spotyka imię jak iego  autora, na­
tychmiast patrzy, czy nie je s t  na spisie pode j­
rzanych. Jeżeli jest, więc daje rozkaz areszto­
wania, jeżeli nie, zapisuje na osobny arkusz. Mnra­
wiew teraz rządzi samowładnie, jes t  panem życia 
i śmierci każdego człowieka w całej Moskwie, 
mięsza się do wszystkiego i wszędzie chce p o ­
kazywać siłę 1 znaczenie swoje. Niedawno zażą ­
dał, aby mu przyniesiono spisy szpiegów ta je ­
mnej policji. Przejrzawszy spisy, Murawiew z a ­
wołał z oburzen iem : „jakto i tyle tylko szpie-

rzymy jeden  wielki związek, ktOryrn się zobo- j 
wiążemy nic nie jeść , nie pić, nie nosić, co po­
chodzi z Anglii*, więc jes t  oclone. (Wiadomo, 
że później od herbaty  począł się iawny wybuch 
wafk' o niepodległość). A pisma Bostonu i No­
wego Jorku, gdzie najmocniej wrzało, powtórzy­
ły i zastosowały pana Molinens „Obronę Irian- 
dji* aż do ostatniej konsekwencji. „Wolność je s t  
przyrodzonem prawem wszystkich ludzi. Irlandja  
ma swój własny parlam ent i daje sobie ustawy; 
statuta angielskie nic zgoła nie obowiązują Ir- 
landji, gdyż nie posyła reprezentantów do p a r­
lamentu angielski igo — powiada lord Coke. Ten  
sam argument można zastósować do Ameryki. 
Tylko przyzwolenie nadaje  mocy ustawom czło­
wieczym D la  tego też parlament angielski nie 
może jnryzdykcji swej rozciągać po za swoich 
mandantów. Wzmożenie władzy parlam entu  an­
gielskiego zniszczeniem praw amerykańskich, 
może z czasem wywołać pewnego rodzaju sku 
tki.“ Skutki te wyjaśnił angielski gubernator No- 
vrego Jo rku  Bernard. „Jeźli ten literat, pisał on 
do Londynu, znajdzie posłuch, to musi wybu­
chnąć wujDa domowa.* I tak  się stało. Amery­
kanie rozstrzygniecie sporu swego z Anglią, tak ­
że za słowami Irlandji „powierzyli niebu.*

T rzeba  tu jeszcze zwrócić u w ag ę ,  że t y l ­
k o  u r z ę d n i c y  an g ie ^ e y  wywołali walkę A- 
meryki z Angbą i ostatecznie onej niepodległość. 
Ani Ameryka nie myślała o oderwaniu się od 
Anglii, aż do ostatnich lat, ani też w Anglii nie 
myślano uciskać Ameryki. Tylko donosy urzęd­
ników, którym szło o dobre i zawisłe tylko od 
ir.ini«trow pensje i j a k  najlic/miejsze posady, 
wywołały u Anglików oburzenie przeciw Ame­
ryce. Do ostatDi®] cnwili starszy Pitt i i naczel­
ny sędzia Camden występywali w obronie Ame­
ryki i o nią główn e toczyły s:ę walki ministe- 
r j a ln e ; a  jed en  z najcelniejszych i najnamięt­
niejszych patrjotów amerykańskich, Otis, jeden 
z koryfenszów oporu amerykańskiego, popadł 
p rawie w obłąkanie, 'gdy widział, do czego An­
glicy sprawę doprowadzili.

Nie wątpimy, że bądź co bądz, prędzej czy 
później tak  samo i interes gnieżdżących się w 
krajach Zabranych Moskali, mimo icb fanatyzmu 
carosławnego i patrjotyzmu moskiewskiego, zleje 
się z interesem mieszkańców pierwotnych i w y ­
stąpi do jak  najsilniejszej opozycji przeciw 
przyszłym Murawiewom i Katkowom. Jes t  to

gów ! dla Moskwy potrzeba przynajmniej dw a 
razy tyle. Oprócz tego widzę, iż bardzo mało im 
się p łac i:  co to znaczy jak ie ś  3.000 rubli dla 
wykształconego człowieka, koniecznie potrzeba 
przynajmniej podwoić, bo inaczej on nie zechce 
szczerze zajmować się obowiązkiem swoim.*

Mówiono, że car nie pozwolił brać Karako- 
zowa na tortury, aie oto je s t  inna wersja — le ­
genda  narodowa. Zbawicielowi cara  nic nie od­
m aw iają  ; zachciało mu się obaczyć występcę. 
więc zaDrowadzono go do wJęzieni». Karj_ko- 
zów dowiedziawszy się kto on taki, odezwał się 
do n i e g o : „Osip Iwanowicz ! ty  teraz bohater,
szczęśliwy — ale i ja  bohater, popatrz, powie 
dział zdzierając koszulę i pokazując całe tma- 
leczone ciało, — „mnie kładziono do kołyski, 
nabitej goździami, i huśtano w mej*.

Niech was n h  dziwi, że my temu w ierzy­
my; widzieliśmy s a m i , na w łasne oczy, rzeczy 
jeszcze  okropniejsze.

Bratu nieszczęśliwego fanatyka, urzędnik, 
służący przy kancelarji  m arszałka szlachty sa­
ratowskiej gubernii, kazał powiedzieć, żeby on 
nie przychodził do sali sejmikowej , chociaż j a ­
ko szlachcic i posiadacz ziemski ma zupełne ao 
tego prawo, bo go szlachta z sali w ypę­
dzi żeby nawet nie chodził po ulicy, bo go 
naród rozszarpie ; urzędnik radził n n  wprosić 
cara  o zmianę nazwiska, sprzedać majetek choć 
za bezcen i wyjechać z tej gubernii do drugiej. 
Biedny, niewinny człowiek, zmuszony je s t  Dostą­
pić w edług tej rady, bo inaczej zginąć może...
Co to za straszna jeszcze dzicz i między ludem 
i między sz la c h tą !

Na dokończenie dzisiejszego listu donosimy, j  
że Moskowskija TIiedumosti, już  tak zaczęły pozwa­
lać sobie jeździć po nosie ministrom i w ks. 
Konstantemu, że pi zniecierpliwili się i w ypro­
sili zawieszenie dziennika na dwa miesiące. A r­
tykułów, na k tó re  nas tąp1'! rozkaz zawieszenia, 
jeszcze nie czy ta liśm y. Jeden  dowcipny bardzo 
człowiek pow iedział , że teraz w mieście Mo­
skwie są trzy ciekawe rzeczy: harm ata  (car pu- 
szkaj, z której strzelać nie wolno, dzwon (twan 
Wielikij) którym dzwonić nie wolno, i redaktor, 
któremu pisać nie wolno.

F l o r e n c j a  dnia 27. maja.
(AJO) Ni ztąd ni Zuwąd pojawił się wczoraj

w gazecie rząd  iwej rozkaz ministra wojnv, moc* 
którego m ają  być tymczasowo zamknięte wszy­
stkie bióra , zac iągające  ochotników. Młodziez 
chcąc skorzystać jeszcze  z dnia osta tn iego , po­
spieszyła jak najtlumnif 1 W samej Florencji :a- 
pisało się w p rzec iągu  24. godzin 2.600. Komi­
sja werbownicza, do której sk ładu jak  nam w ia­
domo należy kil iłu oficerów z opozycji p a r la ­
mentarnej, przyjęła bardzo ziem okiem ten roz­
kaz p. Pettir engo, tem gorszem że minister wojny 
podał jak o  iedyny pwwód^ swego postępowania 
tę okoliczność, że młodzieży zapisało się już
bardzo wiele, podczas gdy potrzebni cb dla niej
ubiorów niema dotąd przygotowanych. Zdaje się , 
nam (a prawdopodobnie nie m ylnm  się) m g a ­
binet kazał zamknąć bióra z następnjpeyct] dwóch 
pobudek : Najpierw ma przybyć dzis z Paryża  '
zaproszenie na k o n g r e s , lu~ mówiąc nieco ja- 1
śuiej, na konmdję kong-esową, które równocze- 1
śr.ie oświadcza, że mocarstwa nie powinny się da- *
lej zbroić. Włochy, które o d d aw n a ju ż  odpo*wie 
działy, że przystaną na wszystko, byleby m od­
dano Wenecję, nie są przeciwnemi kongresowi. 
Ukończywszy swe zbrojenia na lądzie i m orzu , 
zawiesiły zbieranie ochotników aby przy­
padkiem nie uważali tego dyplomaci przy pa- 
ryzkim zielonym stoliku, za c!«sns belli. Pol u d ­
ka ta pierwsza ;est małoznaczącą, gdyż za parę 
dni ustaną wszelkie pokojowe pogłoski i w ta .

j skutek niezawodny, bo naturalny. Para le la  z I r ­
landią i Ameryką a Auglią jest  tu uderzająco 
ja w n a  i pod innym względom. Wiadomo, że z 
k ra jów  Zabranych wyszło żądanie zniesienia 
p ańszczytny. 8koro raz się pojawiło i naturalnie 
roz biegło między przygotowanym do tego ludem 
moskiewskim i ruskim, już nie było rady, car 
bojar i czynownik musieli znieść pańszczyznę,’ 
chociaż fm to w cale  nie było potrzebne i ó tem 
nie myśleli, skoro pierwszych je j  heroldów sro- 
giemi obłożyli karami. Pokaże się p ara le la  i pod 
innemi względami. Nie rozpisujemy się tutaj w 
tej hi ierze tak  jak b y  można, bo grozi jebzeze 
konwencja, k tó r ą  o trzymaliśmy w samą wilię 
dyplomu paźdz iern ikow ego, a t skutek które) 
niedawno kilka tysięcy obywateli galicyjskich 
stało się nieboszczykami politycznymi. Alt wska- 
ł emy, że wyszła siłą moralną cywilizacja, cho­
ciaż zrazu fizycznie siana i ugnieciona, w końcu 
absorbuje, przynajmniej z gruntu przekształca 
fizycznie potężną najezdniczą Dość wskazać że 
dotychczas lud Rusi i Lii wy niegdyś nnic kr, nie­
nawidzi swoich popów carosławnych; że Moskal, 
który dłużej bawi w Polsce, polaCzeje. Wskaże 
my nakoniec, że samo geograficzne położenie 
krajów Zabranych  — choćby kiedyś zmoskwico- 
nycb — nie pozwoli im wisieć tylko przy Mo­
skwie. A czy nazwa „Moskal* po zu s tau e  na z a ­
wsze u ludu Rud przezwiskiem najokropniejszem, 
czyż potrzebujemy się pytać ?

Rzecz dziwna, do jakich  m espodzian ich  dla 
naszych moskalofiiów, a jed n ak  całkiem logi 
cznyeh, na naturze rzeczy  i świadectwie dziejów 
opartych rezultatów, doprowadzają  ruzmj ś —nia 
nad icb prak tykam i i inwektywami.

Gwałcąc prawa boskie i ludzkie Anglia an­
glikańska pragnęła  zabić katolicyzm i ngiać 
A m erykan in  — a dzisiaj sama dopuszcza jzp 
rżenia katolicyzmu, i utraciła Amerykę i z nir j  
ma groźną a n ieubłaganą rywalkę, tak że owa 
u/egdyś pani mórz 1 lądów dzisiaj osiadła na 
dewocji, rozpowiadając wszędzie, iż in teresa  
ziemskie nic je j  nie obchodzą.

Dzisiaj możne do biegu dziejów zastósować 
słowa biirgeruwskiej ba llady :  D k  Todten reiten
echnell.
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kim razie raożnaby rozpocząć na nowo w erbo­
wanie : a le  powód druęi jest  nierównie ważniej­
szym, ponieważ on wyjaśnia niepewne stanowi­
sko Lamarmory. W całych Włoszech do dnia 
24. b. m. było zapisanych 50 tysięcy ochotni­
ków. W dzień później, otrzymał minister wojny 
niezbitą wiadomość, że liczba zaciągniętych po­
większyła się o 16 tysięcy. 66 tysięcy, w prze­
ciągu dwóch tygodni, to trochę za wiele, po­
myślał Pan Lam arm ora z kolegami. Gdyby w 
ten sposób wzrastali wolontarjusze, natenczas 
za zjawieniem się Garibaldego, byłoby do 200 
tysięcy’, która to armja nie tylko że nie myśla­
łaby może w razie wojny słuchać naczelnej 
kom endy wojskowej, lecz kto wie czy nie chcia­
łaby prowadzić wszystkiego na w łasną rękę. 
Ministerjura lęka się, aby opozycja, będąc we 
wielkiej sile, nie pomyślała o podyktowaniu praw 
Wiktorowi Emanuelowi i jego  ministrom. Ten po­
wód a  nie inny zmusił p. Pettineugo do zamknię­
cia biór werbowniczych. Wprawdzie rząd  będzie 
j e  musiał po jakimś szasie otworzyć, ale w każ 
dym razie będzie on się starał, aby nie zebrało się 
więcej jak  49 tysięcy oehotników pod bronią.

W Izbie poselskiej toczą się jeszcze ruzpra- 
wy nad kwesfjami finansowemi. W tym tygodniu 
zam kną dyskusję jenera lną , i natychmiast za ­
czną debatować nad zniesieniem stowarzyszeń 
religijnych. Parlament chce nkończyć tę ważną 
spraw ę przed ukończeniem tegorocznej sesji. 
Kilkunastu posłów zapisało się już do głosu.

Chociaż kongres, j a k  donoszą telegramy z 
Paryża, ma się zebrać za dni parę, je d n a k  we 
Włoszech nikt nie wierzy, aby takowy mógł coś 
uczynić na korzyść pokoju. Czyż może być coś 
pocieszniej szego jak  kongres bez rozb ro jen ia?  
Jeźli kilku zapastników chciałoby się pod nac i­
skiem trzech innych pogodzić w sali, podczas 
g dy  ich słudzy staliby z kijami w przedpokoju, 
czyż możnaby się spodziewać, że oni w yjdą  z 
tw arzą  pokojową ? Czyż nie łatwiej przypuścić, 
że każdy z nieb, mając zbrojnych Indzi poza 
plecami, będzie takie przeciwnikowi srawiał w a­
runki, aby  naumyślnie przerw ać naradę  i rzucić 
wszystko na szale siły ? Napoleon gra  wielką 
komedję. Wie on, że w skutek kongresu Mo­
skw a i Anglia będą się musiały oświadczyć za 
którymś z zapastników. Cesarz chce dowiedzieć 
się o istotnych zamiarach tych dwóch mocarstw, 
aby  wiedzieć potem, po jak ie j  zagrać strunie.

Syndyk miasta oświadczył, że każdy w ła­
ściciel, posiadający d .ra  konie, musi sprzedać 
jednego rządowi, jeźli takowy zdatnym się o k a ­
że. Kto ma 4 musi dać 2, kto 9 obowiązany

Erzedstawi 3 itd. Zanosi się na 9traszną wojnę, 
iedy rząd czuje się być zmuszonym, używać 

tak  przymusowych środków.
Upoważnionym doDiesć, ż e  w s k u t e k  

z m i a n y  p o ł o ż e n i a ,  Polaków urodzonych 
pod berłem moskiewskiem, nie może rząd wio­
ski ani do armii regularnej ani do oddziałów 
ochotniczych przyjmować. Pustanowienie to po­
wzięto przedwczoraj.

K r o n i k  a .
— W y k a z  111. ofiar na  u form ow anie  p u łk u  o c h o t ­

n ików  K rakusów  :
C. k .  p o d k o m o rzy  J .  W n y  lir. H en ry k  Micr obli­

gację  indemnizacyjną na 2.0C0 złr .
W n y  Hoffmann, w łaścic ie l  ho te lu  G eorge ,  ofiarował 

dla  p ie rw szych  zaw erbow aąych  ochotn ików  j a k o  też i 
na  czas w erb u n k o w y  trzy .  nr. po k o i  dla tegoż  p u łk u  do 
dyspozycji .

L w o w sk a  k asa  oszczędnośc i  l . f 00 złr .
W n y  J .  P. Sew eryn  D z io k o w sk i  20 zir.
W ny Jó z e f  Ochocki z W ierzbow ic ,  jeś li  wojna w y­

buchnie  d w a  konie.
J .  W ny hr.  Z ie l ińsk i  z S io tw iny  dwa konie.
J .  W n y  h r .  W łodz im ierz  B aden i  300 złr.
J .  W n y  br.  A u g u s t  R o m aszk an  300.
Ic i  p .  W ik to r  Obniski t r z y  konie.
Ici p. W ład y s ław  Zon tak  dwa p a ła sze .
J .  W n y  h r .  Stefan Z am ojsk i  500 zlr .
Narodowe k a sy n o  lw ow sk ie  500 złr .
J .  W n y  P o s t ru s k i  100 złr.
J .  W n y  hr.  D ulsk i  E d w a rd  500 złr .
J .  W ny or. A u g n s t  Starzeriski dwa konie-
J .  W n y  J ó z e f  K ęszy ck i  k om ple tne  u m u n d u ro w an ie  

i uzbrojenie  jed n e g o  k ra k n sa  z koniem .
Ici  p .  Kajetan  Małecki 20 złr .
W n y  J .  P. J a n 'S z e p ty c k i  o b l igac ję  indem nizacy jną  

na 600 złr.
J .  W ny  hr. A lek san d er  F re d ro  200 złr.
J .  W n y  hr. K a ro l  Mier 500 z łr .
J .  W na br.  R o m aszk an o w a  dwa k o n ie .
J .  Wny H en ry k  K r ieg sh ab e r .  konia  oficersk iego .

Składając  za pow yższe  da ry  najczulsze  p o d z ię ­
kowania .  k o m e n d a  p u łk u  oświadcza, że i na jm niejszy  
da tek ,  ofiarowany na formację pu łku  ocho tn ików  z 
w dz ięcznością  p rzy ję ty  b ędzie .  Lwów dnia  31 m aja  
lg66. K om enda  pu łk u  K rak u só w .

— W  o d p o w ied z i na a r ty k u ł  z C z o r tk o w sk ie g o  w 
Gazecie Narodowej z d. 18. m aja  w num erze  115 bezzasa­
dnie nap isany ,  mam sobie za obow iązek  dla w y jaśn ie ­
nia  do tyczące j  sp raw y ,  z nas tępu jącem  sprawozdaniem  
w ystąp ić .  — Mając sob ie  od centralnej kom isji  p ow ie -  
rzony  m agazyn  w C zor tkow ie ,  rów nocześn ie  z p o lece ­
niem  odbieran ia  zboża d la  rozdzie lan ia  go kom isarzom  
pow ia tow ym  na ich żądania ,  k tó re g o  to zboża t ran sp o r ta  
do  dnia 15. maja nadchodziły ,  w ięc  Wni kom isarze  p o ­

w ia tow i n ie  byli  w s tan ie  wedle zachodzącej  po trzeb y  
zboże z m agazynu  c z o r tk o w s k ie g o  d la  swych p o w ia tó w  
wybierać  — ani też j a  j a k o  zaw iadow ca  m agazynu  
C z o r tk o w sk ieg o  z g ó ry  śc iś le  i lości dla k a żd e g o  p o w ia ­
tu  oznaczyć, nie  w ie d z ą c ,  ile ten  m agazyn  otrzym a,  — 
dla  te g o  odpow iadając  na  z apy tan ia  szanow nych  k o l e g ó w  
kom isa rzy  pow ia tow ych ,  nap isałem  W mu k o m isa rzo w i  
p o w ia tu  u śc iańsk iego  na d n in 4 .  maja, że  do tego  dn ia  
m agazyn  c zo r tk o w sk i  ma do dysp o zy c ji  1.900 ko rcy  
jęczm ien ia  i 300 k o rc y  k u k u ru d z y .  — Wny kom isarz  
po w ia tu  u śc iań sk ieg o  wezwał w szys tk ie  gm iny  sw ego  
pow ia tu  i rozdał  im k w i ty  na  ca ły  ton zapas m agazynu  
obw odow ego ,  tym czasem  z tej i lości czerpał  tak ż e  i 
p o w ia t  k o p e cz y n ie c k i :  — z tąd  ta  pom yłka ,  — że k i lk a  
gmin bez zboża z C zo r tk o w a  p o w ró c i ło ;  — j e d n a k o ­
woż żadnym  sposobem  z tej proste j  p o m y łk i  nie p o ­
winien by ł  k o re sp o n d en t  wysnuw ać  winy dla W go k o ­
m isarza  pow ia tu  u śc iańsk iego  i tendencyjn ie  zes tawiać  
z innemi zarzutam i,  bez zna jom ości  loka lnych  s to su n ­
ków p o w ia tu  u śc ia ń s k ie g o .  Dla  w yk azan ia  p raw d y  
mam sobie  za obow iązek  to ośw iadczenie  przesiać  s z a ­
nownej redakc ji  z p ro śb ą  o umieszczenie .

C h o m iak ó w k a  27. m aja  1866.
IValerjan Podlewski, 

zaw iadow ca  m agazynu  zbożowego dla obwodu 
czo r tkow sk iego .

— T o w a rzy s tw o  sten ogra fów  p o lsk ich  i ruskich  
odbędzie  dnia 3. c ze rw ca  w sali IV .  na  tu te jszej w s z e ­
chnicy  walne zg rom adzen ie .  P o r z ą d e k  d z i e n n y  
j e s t  nas tępu  j ą c y :

1. Spraw ozdan ie  d y rekc j i  z całorocznej czynności  ; 
sp raw ozd .  z as tęp ca  p rzew odn .  p .  J- S iedm iogra j .

2. P rzy jęc ie  now ych  członków do to w a rz y s tw a ;  p. 
J .  S iedm iogra j.

3. Spraw ozdan ie  z s tanu k a so w e g o  za ub ieg ły  rok  
186% i przedłożenie  kaso w e  na  rok  1866; sp raw ozd .  
k a s je r  p .  Fe lic jan  J a c k o w sk i .

4. Spraw ozdanie  z o d b y ty ch  rokow ań  w sprawie  
obydwn tu  istniejących to w a rzy s tw  s te n o g ra fó w  i o d ­
n ośny  w n io se k ;  p. Lech Daniłowicz.

5. W niosek  uchwalenia  „zasad" do nowych s t a tu ­
tów  i regu lam inu  dla t o w a r z y s t w a ; p. F .  J a c k o w sk i .

6. W n io sek  w yboru  kom is j i  dla s ta tu tów  i reg u la ­
m in u ;  p .  W ł.  R o m ań sk i .

7. W niosek  o uzyskan ie  suhwencji  dla to w arzy s tw a ,  
a  remunerac j i  d la  nauczycie li  s t e n o g ra f i i ; p. F. J a c ­
k ow sk i.

8. W niosek  co do p o s tęp o w an ia  na p rzysz łość  przy  
uwalnianiu członków od wpła t  ro c z n y c h ; p .  E m i lR ic c i .

9. W niosek odn o szący  się do ustanow ien ia  s ta łych 
d y re k ty w  dla ko m is j i  egzam inacy jnej  d la  nauczycieli  
s tenograf i i ;  p. F .  J a c k o w sk i .

10. W n io sk i  p o s taw io n e  podczas zgrom adzen ia .
11. W ybór nowej dyrekcji  i wydziału  s t a łe g o  na 

ro k  1866.

— S tan  sz k ó l naszych j a k  wiadomo pow szechn ie ,  
jes t  b a rdzo  o p łak a n y .  J a k  j e g o  p rzedstaw ien ie  w sp ra ­
wozdaniu u rzęd o w em  wypadnie,  nie wiemy Dow iadu-  
je w y  się bowiem , że m in is te r s tw o  stanu wezw ało  w ła ­
śn ie  odnośne  władze szkolne do w ypracow an ia  i p rzed ­
łożenia  do k ład n eg o  spraw ozdania  o s tanie  szkó ł  w G a­
licji i o s to su n k u  uczniów p o d łu g  na ro d o w o śc i .  Oba­
wiamy się ,  czy panow ie  sp raw o zd aw cy ,  t rzym ający  się 
tych  sam y  b z a s a d ,  co dawniej ,  nie zechcą p rz y  o są ­
dzeniu s tanu szkół  zap a try w ać  s ię  z d o tychczasow ego  
przez k ra j  i sejm p o tęp io n eg o  stanow iska ,  a co do s to ­
su n k u  uczniów czy w szy s tk ich  iz rae l i tów  i z n iem iecka  
brzmiących nazwisk  nie p o l iczą  do ru b ry k i  Niemców, 
a do oznaczenia  Po laków  i R usinów  zas to su ją  różnicę 
ob rządku  '!

—  D la  g łod em  d otk n iętych  w  G a l i c j i  złożyli  w
redakcji  Dzień. Poz.: Pan i  E m ilia  G od z im irsk a  2 ta i . ,  
pa raf jan ie  i p roboszcz  ks .  Sobeck i  ze S łupów U  tal .,  
parafjanic  i proboszcz  ks.  Miszkiewicz z Obry 4 tal . .  
Ogółem do 29. m aja  z dawniejszerai 53 tal . 9 śg r .  1 fen.

— C .  k. s ą d  k r a j o w y  l w o w s k i  wzbronił  da l­
sze rozszerzanie  nr. 8. Chochlika z p o w o d u  a r ty k u łó w  
pod  ty tu łem  : „Osy lw ow sk ie ,  — i lu s trow any  te le g ra m  
W anderera  i Do . . z aw ie ra jący  is to tę  czynu w y k ro ­
czenia z §. 3 .0  us t .  kar .

— K rólem  kurk ow ym  został  przy teg o ro c zn e m  
strzelaniu  do celu pan  A u g u s t  Szum an , fab rykan t  m a ­
szyn.

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowa Patrie spowodowana objawia- 

jącem  się niezadowoleniem w Niemczech z po­
wodu zamierzonego wmięszania się m ocarstw w 
spraw ę reformy Rzeszy, pisze; „Uroszczenia ta 
kie zdają się nam być niestosowne. Istuieoie 
Rzeszy niemieckiej należy do ustroju europej­
skiego, który tylko za zezwoleniem Europy, 
która  go stworzyła, może być zmienionym. Nie 
należy zapominać, że akt z 8. czerw ca 1815., 
odnoszący się do ustroju Niemiec, chociaż pod­
pisany przez panujących i wolne miasta Niemiec, 
zos ai jednak dołączony do końcowego aktu w ie­
deńskiego kongresu z dnia 9. czerwca. Chociaż 
Rzesza niemiecka ma zupełną wolność zmienia­
nia podstaw, na której spoczyw a, mimo to nie­
mniej jes t  pew nem , że Europa  ma obowiązek i 
prawo czuwania nad t e m , aby te zmiany nie 
nadwerężały jej równowagi.*

Bisinarkowska N o rd d . A llg . Z tg . z d. 31. maja 
pisze : „Nie wiemy, co i kogo poseł bundestsgu 
frankfurckiego ma reprezentować na kongresie 
paryzkim. Rzesza niemiecka w swych na jw a­
żniejszych częściach składowych reprezentow a­
ną  je s t  już  przez Prusy i Austrję. W edle prawa 
narodów i prawa Rzeszy nie można dopuścić,

aby jed n a  cząstka była osobno reprezentowaną, 
popieważ w niej pannją  znowu odmienne prądy. 
Mniejszość pozostaje bez reprezentacji.  Prusy, 
przyjmując zaproszenie na konferencję — nie 
chciały podnosić tych wątpliwości. Manipulacja 
jednak  taka  zdaje się przyspieszać rozprzężenie 
Rzeszy, i dlatego tem gorętsza je s t  potrzeba 
zwołania parlamentu niemieckiego. “

O odpowiedzi austriackiej na zaproszenie 
kongresowe, dwojakie je s t  doniesienie. Berlińskie 
biuro telegraficzne Wolfa donosi 31. ma ja, że „od­
powiedź Austrji już ode-izła, opiowa pr/.ystająeo, 
i że hr. Mensdorfi niezabawem wyjedzie dó P a ­
ry ż a / '  Prywatne zaś depesze teieg. w S d d e s . 
Z tg . powiada dnia 31. maja.; Jutro  odchu­
dzą odpowiedzie anstrjaekie na projekt kon ­
gresowy do Paryża , Londynu i Petersburga. 
Austrja przystaje w a r u n k o w o .  Przedw cze­
snemu je s t  doniesienie , że ks. Esterhazy będzie 
reprezentował Austrię przy konferencjach.

Z Berlina rozeszła się była pogłoska, że 
B ismark postanowił co do swej osnbv nie brać 
udziału w konferencji;  la ł r a n c e  jednak, j a k  się 
zdaje na podstawie wiadomości urzędowej, uspo­
kaja  Francuzów co się tycze tego n i e  mało zaj 
mującego punktu i zapewnia, że Bismark w krót­
ce przybędzie.

W. księżna moskiewska, M arja ,  bawi od 
piątku w Paryżu. Cesarz Napoleou odwidził ją  
zaraz po je j  przybyciu.

Na dzień 1. b m. zapowiedzianem było po­
jawienie się broszury Ludwika Yeuillota pod 
napisem „Wojna i kongres." Znany ten ultra- 
mentanin podejmuje teraz plan, którego dawniej 
bronił Lagueronierre, o którym już w prok lam a- 
macji z dnia 12. lipca 185Ó urzędownie wspo­
mniano, t. j .  iż należy powrócić do związku 
państw w łoskich , W enecję ogłosić rzeeząpospo- 
litą, Austrję jako  posiadaezkę czworoboku przy­
puścić do związku, papieżowi zaś udzielić trwałą 
prezydenturę zgromadzenia związkowego, j a k  lo 
Austrja w Frankfurcie  wykonuje.

Z Rzymu donoszą o niebezpiecznem zssła  
bnieniu kardynała  Antonellego. Papież  odwiedzał 
go już  dwa, razy :  mówią, iż stan słabego nieco 
się poprawił. Papież  odwiedzał także ponownie 
kolegium polskie i napominał jeg o  członków, 
aby wytrwali w wierze i porzucili błędy, które 
sprowadziły upadek Polski.

Najświeższe wiadomości donoszą , że rząd 
turecki podczas trw ania  konferencji nie b e d d e  
się tuięszał w sprawy księstw Ńaddunaj-ddch. 
Uzbrojenia Turcji t rw a ją  jednak  dalej. Do Szu- 
mli i na wyspę Kandję wysłano p o s iłk i : na w o­
dach w pobliżu Kandji ma krążyć eskadra  tu ­
recka. T akże  i do Antiyari przybyła  jedna tu ­
recka  fregata, jedna  korweta  i jeden parowiec 
awizowy, dla obrony wybrzeży albiańskich. Te 
środki ostrożności zdają się jednak  być w ym ie­
rzone nietyle przeciw ochotnikom włoskim, jak 
raczej z powodu wszczynających się niepokojów 
między chrześcijańską ludnością prowincyj tu-

Pod dniem 25. maja wydał car re-krypt, 
adresowany do prezydującego w komitecie mi­
nistrów, do ks. Paw ia  Gagaryna, a przeznaczo­
ny do wiadomości i zastosowania dla wszystkich 
ministrów i naczelników szczegółowych gałęzi 
administracji. Reskrypt ten może poniekąd u- 
ehodzie za program całej wewnętrznej polityki. 
W spominając o zamachu i o objawach patrjoty- 
cznycb , przezeń w y w o łan y ch , uważa car za 
swój obowiązek „bronić ludu moskiewskiego od 
owycb zgubnych wpływów i owych błędnych 
doktryn, g rożących zaburzeniem publicznego 
porządku, gdyby nie stłumiono ich rozwoju. Z a ­
mach okazał jak najjawniej, w jakim to kie­
runku rozwijają się te zgubne" doktryny. W y n i­
ki odnośnej komisji specjalnej wy- wiecają już źró­
dło tego nieszczęścia. Jako  główny środek w y ­
tępienia jego, zaleca car moralne i religijne w y­
chowanie młodzieży w szkole i domu, sp raw ie ­
dliwe sądownictwo, a nareszcie zespolenie wszy­
stkich sił intelektualnych państwa, a mianowi­
cie wszystkich urzędników do walki z wspo- 
mnianemi błęduemi naukami." Reakcja  więc ma 
być systemem.

W i e d e ń  d. 31. maja.
A  Nadeszły nareszcie noty dworów p o ś re ­

dniczących, i oddane zostały nrzrdownie mini­
strowi spraw zagranicznych. Gazeta Wied. nazy­
wa te noty zawiadomieniem, „dotyczącem się 
k o n g r e s u " .

Przódy, w organach półurzędowyeh nawet, 
rozprawiano tylko o przyszłych konferencjach 
p a ry z k ic h ; dziś wrócono do wyższej klasyfika­
cji „zgromadzenia dyplomatów", i skonsta tow a­
n o ,  że będziemy mieli kongres. Austrja zdaje 
się przystępuje z większą otuchą do ws; ółudzia- 
łu w rokowaniach dyplomatycznych, są  pewne 
oznaki, że rachuje, j"źli nie na większość, to co 
najmniej na równość głosów w kongresie p a ­
ryzkim.

Od czasu przybycia W. księżuej Olgi, dzi­
siejszej królowej wirtenibergskiej, do Wiednia, 
która z wyszczególnioną podejmywana była se r ­
decznością (o czem donosiłem w ostatniej ko re ­
spondencji) mówiono o zbliżeniu się Austrji do 
Moskwy, a naw et o p o r o z u m i e n i u  s i ę  obu d w o ­

rów co do spraw bieżących, które  przedłużone 
będą pod rozpoznanie kongresu.

Zaczęto naj rzód zwracać uwagę na odsło­
nięcie zupełne granicy g a l ic y jsk ie j ‘ ze struny 
Austrji, potem na wiadomości z FI irencji, gdzie 
poseł caratu w rozmowie z ministrem prezyden­
tem włoskim ośw iadczy ł; „że rząd moskiewski 
nigdy tytułu prawnego zasadzie narodowości nie 
przyzna," a nakoniec na n iezwykłą obojętność 
rząo’u austrjaekiego na wszystko, co się dzieje, 
i przerabia w sąsiednich "księztwach ‘ Naddu- 
n n j s k i c h .

Istotnie nie pojawił się w pismach urzędo­
wych lub półurzędowyeh od dawna żaden a r ty ­
kuł, żadne merytoryczne zdanie i uronienie w y ­
padków ani pochwalne, ani naganne, zostawia­
j ą c  otwarte pole. i jak  w dyplomatycznym j ę ­
zyku mówią, „wolną rękę" Moskwie.

Dziś są pewne oznaki, że gabinety w ie ­
deński i petersburgski zbliżyły się do .siebie. W 
f o r m i e  listu z P>ryża na pozór niewinnej , ale 
dla każdego niemal myślącego co do rzeczy 
z r o z u m i a ł e j ,  powiada półur/ęduw a General Cor- 
respondenz: ( ju ż  zacytowaliśmy w Przeglądzie).

Ostatni ustęp; o Włochach i Prusach jest 
nic nieznaczący, i tylko służy do maskowania 
głównego przedmiotu, nadając komunikacji for­
mę l i s tu , który się zajmuje i w szy s tk iem , i 
czemści jeszcze, choćby mniej potrzebuem.

Główna rzecz je s t  t a ,  że gabinet austriacki 
uważa za stosowne dziś już  i przyjaciołom i 
przeciwnikom wskazać Da plecy Jktóre go, choć­
by moralnie wspierać mogą i zechcą.

Telegramy Gazety Narodowej.
Frankfurt d. 2. czerw ca. L’Europę

umieściła następujący telegram z Paryża; 
Turcja w depeszach do mocarstw euro­
pejskich domaga się upornie obsadzenia 
księztw Nadduuajskich. Mocarstwa, a 
szczególnie Francja, odpowiedziały, że 
zajęcie księztw może się stać żgubiiem 
dla Turcji. Francja spodziewa się, iż mi­
nisterstwo tureckie zrzecze się tak awan­
turniczych planów.

Frankfurt d. I. czerw ca. Bun­
destag przyjął zaproszenie na konferen­
c ją  p o d  z a s t r z e ż e n i e m ,  iż nie 
będą tam wzięte pod naradę; k w e s t j a  
r e f o r m y  Z w i ą z k u  i h o l s z t y ń s k a ,  
w ich czysto niemieckim charakterze, o 
ile nie dotykają międzynarodowych sto­
sunków. Sprawy włoskie dotykają tak 
europejskiego jak i niemieckiego inte­
resu.

XTo r o p r o f T o t i f n ł i f o  ł l l  Ml P d f j ł  W  I r f W l  -
fereneji paryzkiej wybrano prawie jedno­
głośnie ministra bawarskiego, r o n  d e r  
P f o r d t e 11 a.

Poczem przystąpiły tak Austrja jak 
i Prusy do przyrzeczonych poprzednio o- 
świadczeń, czy i pod jakiemi warunkami 
gotowe są do rozbrojenia.

Austrja oświadcza, iż uzbrojenia swe 
przeciw Prusom cofnie, skoro uzyska pe­
wność, iż niebezpieczeństwo wojny się 
nie powtórzy. Uszanowanie dla ustawy i 
prawa związkowego i rozstrzygnięcie 
sprawy szlezwicko - holsztyńskiej podług 
ustaw związkowych i ustaw krajowych, 
jest dla Austrji i Niemiec zarówno po- 
żądąnem. Austrja składa więc rozstrzy­
gnięcie tej sprawy w ręce bundestagu, i 
upoważnia namiestnika Holsztynu do zwo­
łania stanów holsztyńskich, aby uprawnio­
ne życzenia tego kraju objawić się mogły. 
(Jest to zerwanie zupełne traktatu w ie­
deńskiego i gasteinskiego między Austrją 
a Prusami. Gabinet pruski już dawniej 
oświadczał, iż oddanie sprawy księztw w 
ręce bundestagu przez Austrję, jako z e ­
rwanie podobne i jako c a s u s  b e l i  i u- 
ważać będzie. Co uczyni teraz wobec 
zwołanej konferencji"? P. r.)

Prusy potem oświadczyły, iż gotowe 
są do rozbrojenia i powrotu na stopę 
pokojową, jeżli Związek skłoni Austrję i 
Saksonię do rozbrojenia lub da Prusom 
rękojmię, iż nie powtórzą się podobne za­
burzenia pokoju związkow ego. Jcżli Zwią­
zek t a k i c h .  rękojmi dać nie będzie w sta­
nie, to Prusy ztąd uczynić muszą wnio­
sek, że to zadanie jest nad możność Zw ią­
zku, i w dalszych swych postanowieniach 
tern zapatrywaniem kierować się będą.

G osp odarstw o, przem ysł i 
handel.

ty )  Z  T a r n o p o l s k i e g o  31. maja (Stan  
dróg publicznych). Zaniedbanie  d ró g  pnbli- 
cznyeli w obwodzie naszym ju ż  do tego  
s topn ia  doszło , iż jeżeli p. B óg  nas w lo­
cie o k ro p n ą  posuchą  , a  w zimie dobremi 
mrozami *ybery jskie‘mi nie nawirizi, do naa 
ludzie z sąsiednich  o b w o d ó w  ty lko  nadpo- 
wietrzną żeg lugą  dostaw ać  sie  b ę d ą  w s t a ­
nie.  Mieliśmy n ad z ie ję ,  iż ‘wszechwładni 
nasi  rzadcy, panowie  przełożeni powiatów , 
św iadkow ie  naoczni t.viu k l ę s k ,  i le  tej z i­
my złe drogi  chudobom  naszym pow yrzą-  
dzały .  z li tują  się nad nami i zechcą lud na ­
k łon ić  do rekonsty tuc j i  d ró g  publicznych ,

ale napróżuo. .Maj m in ą ł ,  na jsposobniejszy  
czas do r o b ó t , a n igdz ie  nie sp o s trzeg am y  
ja k ic h k o lw ie k  czynności .  Minie ta k  samo 
i c ze rw iec ,  p rzy jdą  żn iw a ,  a potem s ło tna  
jesień , i znowu brodź  b iedaku  po uszy w 
biocie lub nie ruszaj się  sam  z domu; piać 
zaległe i świeże p o d a tk i ,  a chyba  wynoś 
na plecach zboże na sprzedaż do m iast,  bo 
szkapy  g (l nie zawiozą.  Na cóż nam się  
zdadzą  sejmy, us taw y  o konkurencjach  dó 
d r ó g ,  k ied y  nie m am y praw żadnych do 
e g ze k u c j i ,  k iedy  o rg a n a ,  w k tó rych  rękn  
e gzekucja  p raw  dzisiaj w yłączn ic  z o s ta je ,  
obojętne  su n a  sprawy najwięcej kraj o b c h o ­
dzące.  Obojętność tychże o'rganów co do 
p rz y n a g la n ia '  gmin w celu rekonsty tue j i  
d róg  w obw odzie  ta rn o p o lsk im ,  niczem się 
nie da  u sp raw ied l iw ić ,  u ł ó d  wcale nie pa ­

nuje  u n a s ,  lud by się dal nakłonić  do ro ­
bót, byle mu rozkaz  dano i p i lnowano ro z ­
kazów w y p e łn ie n ia ;  a dwory pewnie p o ­
trzebny  m ate rja ł  na m osty  z n a jw iększą  
ochotą  udzielą.

W obw odzie  tarnopolskim  bez w y ją tk u  
we w szys tk ich  pow ia tach  są na jgo rsze  d r o ­
gi z c a łego  P o d o la ,  o tem się -am k ilka  
ra zy  jeżdżąc  po tarnopolsk im  i sąsiedn ich  , 
tak  c zo r tk o w sk im  . ja k o  też z łoczow skim  i 
brzeżańsk im  obwodzie ,  naocznie p rz ek o n a ­
łem . Obwód nasz  liczy fiardzo mało m uro­
wanych d r ó g ,  tembard/.ie j powinno się  u- 
trzym yw ać  d rog i  m ię k k ie  w dobrym s t a ­
nic. Grun t  u nas j e s t  twardy ,  suchy ,  ró ­
wny, a  p rzecież  takich bagien  w Polesiu  
nic n a p o tk a sz ,  ja k  u nas po wszys tk ich  
wsiach bez w y j ą t k u , k tó re  są p o  ja rach

rozłożone. P rzed  ki lkunastu  dniami, w cza ­
sie s ło t  m ajowych , s t r a c i ł  jeden  o b y w a t e l , 
posy ła jący  k i lkanaście  fur po  k a r to f l e /. po ­
w ia tu  t rem bow elsk iego  do po w ia tu  mikuli- 
n :eck iego  6 Koni: kun ie  te  ze znnżęoia  w 
drodze  zg inę ły  na  p rzes trzen i  paru mi). J a ­
dąc  k tó rąko lw iek  d r o g a  w powiatach p rz y ­
piera jących do g ran icy ,  spo tkasz  s i ę  co 
chwila  z p a d l in ą ,  leżącą po d rodze  , lub z 
pozosta łkam i kośc i  biednych kom , k tó re  ze 
znn ien ia  fei wiosny g /n ę ty  w łośc ianom  po 
d ro g aeb .  Zdaje  mi B*e > że filantropia pa ­
nów przełożonych pow ia tów  bardzo  jes t  nie 
na cza s ie ,  oszczędzać lud próżnujący  i ta k  
z w iosna ,  »h>' potem  g d y  przyjdzie  ezas 
z a r o b k u ‘w jesieni lnb przyszłe j  wiosny, zno- 
wn top ił  i gub ił  swój dob y tek .  U nas w ło­
ścianin jed z ie  i w na jgorsze  d rog i  j a k  mu

żyd dolir ze zapłat i , mb z ak rop i  go rza łka  •, 
a le  sp o rządźc ie  sobie panowie s t a ty s ty k ę  
k o n i ,  k tó re  włościanom po d ro g ach  zde- 
cba ją  z p rzyczyny bagien ,  to  pewj ie w tedy  
z p rawdziwej filantropii  będziecie  p ilnować 
aby  d rog i  na w iosnę  dó p o rząd k u  by ły  
p rzyprow adzane .

D y r e k c j e  k o l e i  g a l i c y j s k i e j  i pó łno ­
cnej o t rzy m a ły  zaw ia d o m ie n ie ,  j a k  donosi 
Krak Z tg ., że górno-sz lązk ie  koleje  p ru sk ie  
znów” nie p rzy jm ują  ani tow arów  ani t r a n ­
sp o r tó w  z Galicji,  a to  j a k  p o g ło sk a  niesie 
z p ow odn  przepełnienia  magazynów d w o r ­
ca w roc ław sk iego .  W yją tek  s tanow ią  ty iko  
p rzesy łk i  pospieszne

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  n k e j o n n r j u s z ó w  
b a u k u  a i i g l o - a u s ł r j a c k i e g o  oduyło  się  w
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W iedniu  d. 29. maja .  B ank  mimo trudnycli 
s to sunków  rob i ł  w r. 1895 dobre  in teresa.
P o  s t rącen iu  6proeen tow ycb  odse tków  a k ­
cyjnych po zo s ta je  czys ty  z y sk  338.103 złr. 
4-2 k r .  (Sam a filia lw ow ska  miała  czy s teg o  
zysku  43.021) złr.  89 k r . )  Z sum y tej p rze ­
znaczono 185.000 na specja lną  r e ze rw ę  dla 
roku  1809. Besz ta  zaś po  s t rą ce n iu  tan t iem  
ma być u ż y tą  na w y p ła tę  dyw idendy ,  k tó ra  
w \n ie s ie  2 p re t .  od w p łaco n eg o  k ap i ta łu  
akcy jn eg o .

K olej pó łnocna ce s . F erdynanda
m inia  w r. 1895 dochodu  b ru t to  15,744.349 
złr. -29 kr.  Po  opędzen iu  w szys tk ich  w y d a t ­
ków wraz z odse tk am i od akcy j .  pozosta je  
czy s teg o  zy sk u  4,671.670 złr. 68 k r .  Rada  
zaw iadow cza  jed n a k  wnieść ma na walnem 
zgrom adzen iu ,  ab y  zam ias t  dyw idendy  w y­
dać akc jonariuszom  nowe akcje  za tę  sumę.

I.iterntura g o sp o d a rcza  p o lska  p o n io ­
s ła  w ie lką  s t r a tę  w osobie  A le k sa u d ra  Po- 
In jańskiego, któ'ry zm arł  dnia  27. maja w 
V\ a rszaw ie  w 5? r. życia.  B ył on u rzędn i­
k iem w w arszaw sk ie j  kom is j i  p rzychodów  
i ska rbu ,  a p racow ał  m ianow ic ie  w w y d z ia ­
le dóbr  i lasów. W y d a ł  k i lk a  dzie ł  w za ­
wodzie leśnic twa, a  w osta tn ich  latach r e ­
dag o w a ł  dziennik  pod ty t .  Goniec leśny i 
wiejski. B y ł  nadto  członkiem wielu to w a ­
rzy s tw  n aukow ych  k ra jo w y ch ,  i z a g ra n i ­
cznych.

tśa licy jsk a  ka»n o sz c z ę d n o śc i w e  
L w o w ie , j 8 tan w k ładek  hył z dniem 30. 
kwie tn ia  1869 r. . . 2 952.457 złr .  18 ct.

Od 1. do 29. maja >- 
1899 r. zwrócono 933 
s tronom  . . . . .  129.782 „ 10 „

W łożyło  785 stron  110.958 „ 14 „
Ubyło więc . . 18.823 „ 99 „

Zatem der. 31. m a ­
ja  1866 by ł  ogó ł  w k ła ­
dek . . . . .  . 2,933.633 ,  22

E k sp ed ien ta  p o c z to w e g o  poszuku ją  
do Żołyni w Kzeszow skiem .

C zyn n ośc i K om itetu K rak ow sk iego  
T o. agron om iczn ego . Po s iedzen ie  d. 10. 
kwie tn  a M in is te rs tw o  p rzesy ła  -. W y k az  
bydła  rzeźnego,  w yw iez ionego  z A n s tr j i  za 
g ran icę ,  z p rośbą  o w iadom ości  odnoszące 
się do  p ro d u k c ji  m ięsa  w o b ręb ie  d z ia ła l ­
ności naszego  T o w a rz y s tw a  i prz  'd s ta w ien ie  
ś rodków  podn ies ien ia  w yw ozu  bydia  rzeź­
nego i mię>a.

S ta ty s ty czn y  wykaz  drzew  owocowych 
w Czechach , z p rośbą  o zebranie  dat do 
tak ieg o ż  obrazu  w Galicji.  ( W tym że p r z e d ­
miocie Kom isja  N am ies tn icza  w ys to so w a ła

T ł - U g r u r o w  n n y  h « r » wioilr i i fcki . W . A.

z dcm  1. czerwca. zł. I c.

ub lig ,  d ługu państ .  5*/, za 109 gl.  m. k. 57 25
ł’o iy cz k a  nar. 1854 5“/ ,  za  100 gl.  m. k. 91 60
Loś” z r. 1860 . . . , . . . . 71 50
Akcje banku  nar.  za  1000 gl. . . . 663 00

T o w a rz y s t .  k red .  na  200 gl.  . 126 10
Londyn 10 fnt. sz terlingów . . . 124 0"
D uka ty  cesarsk ie  M tuka , . 5 97
Si*pl'-rrv 7.P. 100  r ] ,  t r .  £ . . ’ge 00
Srebro  za 100 gl. j a k o  tow ar

D ają
12615-J 
l ąd a ją

h u r a  l w o w s k i w.  a. w.  a.
z dnia 1. czerwca zł. | ct. zł. c t .

Dukat holenderski 5 85 5 95
Dukat cesarsk i  . . 5 91 6 09
Moskiewski p ó ł iw per ja ł 10 30 10:53
Moskiewski rubel s r e b rn y . 1 87 1 93
Moskiew>;ki rubel pap ie ro w y 1 3fi 1 '40
Pruski  ta la r  kur .  . . 1 85 I 90
Galie, l is ty  zast.  w. a.

£
K3 -O

65 1-2 66:28
Galie, l is ty  zac . m. k. 
Galicyj, oblig .  indem. ,

98 62 69 78
l£  g 61 25 62 25

P ożyczka  na rodow a ^  a. 61 33 62 50
Akcie kniei żel. ea l .  . le ’58 33 16-2 33

Podziękowanie.
Dnia 12. m aja  1866 s. zachorowałem  

nagle na zapa len ie  płuc; i tak  słabość w ca­
łej swej dzia łalności moenem kłucjęjij w 
p iersiach  i n ieustannem pjwanien) kęw ią  w 
g roźny  i n iebezpieczny sposób  s ie  ro z p o ­
częła ;  byłem tedy  bez nadziei życia,  p o z o ­
staw iony  ty lk o  O patrznośc i  b o s k i e j , a lbo ­
wiem d la  b raku  l ek a rza  w miejscu, wszelk i  
p o sp ie szn y  ra tunek  s ta ł  sio niemożebnyra.  
aż nareszc ie  tu te i jz y  ksiądz' p rob o szcz  ob. 
lać. IV by Ig n acy  S w i e :c ffe"fc’i, uwiadomioify 
o niebezpiecznej mej s łabęąci ,  m ając  własną 
ap teczkę h o m eo p a ty czn ą ,  p o sp ie szy ł  w imię 
Boże z ra tunkiem , a zadawszy  mi raz i p o ­
wtórnie n ieocenione  p ig u łk i  hom eopa tji ,  u- 
czułem się po wyżyciu  tychże  w pare  dni, 
po równoezesnem  p rzy jęc iu  św. S a k ra m e n ­
tów znacznie zdrow szym : kłócie w piersiach 
p o s tęp o w o  usta ło,  plucie k rw ią  w s trz y m a ­
ne. i teraz  już o ty le  u lg i doznaje ,  że s t o ­
pn io w o  sił  nabyw am , i m ogę  sie  bez  n a ra ­
żenia p rzechadzać  nie czując" żadnego  bolu ! 
P o w o d o w an y  Wdzięcznością  i n iew ym ow ną  
czc ią ,  k tó rą ,do  zgonu  dla p só b y  W bngo .  ks .  
Ignacego Ś w ięc ick iego  Zachować pragnę,  
krom o so b is te g o  zaręczenia  o mej n iez a ­
chwianej życzliwości ,  by g o  B óg  w na jd łuż ­
sze lata  sw a  ła s k a  i pom yślnośc ią  wsp ierać  
raczył,  wyrażam  T em u ż  czc igodnem u k a p ła ­
nowi. k tó ry  ludzkością  na tchn iony  w k a ­
żdym razie  c ie rp iącym  bliźnim op iek i  swej 
nie o d m a w ia . nfniejszem moje najczulsze 
podz iękow an ie .

P rzy jm  więc l i tośc iwy mój wybawco 
kap łan ie ,  tych n ieudolnych słów kilka ,  j a k o  
dowód n iew ygas łe j  wdzięczności ,  k tó ra  raz  
w m o jem  sercu w yry ta ,  z n iezatar tem i ślady ,  
aż do zgonu m ego  pozostan ie .

G o ło g ó ry  d, 30. m aja  1866. 2415 1—1
R e  R o m a ń s k i  W ła d y s ła w .

Podziękowanie.
O kropny  d o tk n ą ł  mię cios.  Straci łem  

żonę na jlepszą  w kwiecie" młodości ,  a z nią 
w szys tko  — cale szczęście  moje. Jed y n ą  
u lgą  w tym  c iężkim sm utku był dla  mnie 
udział ogólny, j a k i e g o  doznałem tak  p o d ­
czas jej  choroby j a k o  i przy pogrzeb ie .

D ia  tego  dopełniam  powinności,  tym  
w szy s tk im ,  k tó rzy  by]; łaskaw i o d p ro w a ­
dzić  d ro g ie  je j  zw łoki  na  m ie jsce  w ieczne­
go spoczynku ,  a w szczególności  P r z e w ie ­
lebnemu dnchow ieós tw u .  k tó re  najbezinte- 
resowniej  o s ta tn ia  u s łu g ę  jej oddało ,  pub l i ­
cznie z łożyć m ą na jczu lsza  podz iękę :

B ó g  wam  zap łać!
Lw ów  d. 31. m aja  1866. 2418 l —j

M ilski,
u rzędnik  c. k. k ra jow ej  g lów uej  kasy.

odezwę do K onsy s to rzó w  i Urzędów p o ­
w ia tow ych) .

Człon. T o w .  Antoni bar. G os tkow ski  
p rzes ła ł  p r o je k t  s ta tu tu  dla B an k u  r o l n i ­
k ó w  Przem ysk ich ,  a Czł.  T o w .  D r.  Karol 
K a cz k o w sk i  p ro jek t  s ta tu tu  T arn o w sk ieg o  
B anku  r o l n ic z o - p r z e m y s ło w e g o .  Oba te 
p ro je k ta  oddano  do w łaśc iw ego  u ży tku  
kom is ji ,  zajmującej sie tym  przedm iotem, 
wyznaczonej z g ro n a  K om ite tu .

Człon. T o w .  Antoni  k s .  Adam  J a k u b o ­
wski  , zam ieszka ły  obecnie  w W arszawie,  
w sk u te k  zg łoszen ia  się  doń K o m ite tu  z a ­
j ą ł  sie  uprzejmie  zebrauiem i przesłaniem 
obow iązu jących  w kró les tw ie  Po lsk im  p rze ­
p isów ubezp ieczen ia  b y d ła  od pom oru ,  wraz 
z k i lkole tn iemi u rzędow em i sp raw o z d an ia ­
mi o rezulta tach  t eg o  ubezpieczenia.  Ma- 
te r ja ły  do tegoż  przedm io tu ,  a mianowic ie  
S ta tu tu  to w arzy s tw  ubezpieczenia  od p o ­
m oru  b y d ła  w Berlinie  i W rocławiu  raczył  
nadesłać  p. Kazim ierz  C hłapow ski  z P o z ­
n ańsk iego .

U rząd p o w ia to w y  L is ieck i  zawiadomił,  
że K om isja  Nam iestn icza  nie u w zg lędn i ła  
p o d an ia  do niej  K o m ite tu  o zniesienie  kon- 
sensów w ydanych  na sprzedaż  słodzonych  
napojów sp iry tusow ych  w Czerni bowic.  
Przeciw  tem u orzeczeniu przesia ł  Kom ite t  
m o tyw ow any  re k u rs  do Ministers tw a Stanu  
na recc  Czł. Tow. k s ięc ia  Karola  Ja b ło n o w ­
sk iego .

U rząd p row ianck i  w o jsk o w y  w P o d ­
górzu  (A erp llegs-M agazin )  zaw iadam ia  . iż 
do końca  g ru d n ia  1866 r .  po trzebow ać b ę ­
dzie 8752 mec ż y t a ,  k tó r e ,  wedle  nowej 
ins t rnkej ie  zakup ić  p rag n ie  z pierwszej ręki
o-1 p roducen tów . U prasza  tedy:, aby się  doń 
w tej mierze z g ła sz a n o ,  z a p e w n ia ją c ,  iż 
z ak u p n a  odbywać się  będą  trybem  k u p ie c ­
k im  bez wszelk ich  szykan i formalności.  
K om ite t  s ą d z i , iż n inie jsza  w zm ianka  w 
p ro to k ó le  w ys ta rczy  do  zw rócen ia  uwagi 
in te resow anych .

B ank  narodow y W iedeński  przypom ina,  
iż należy mu się jeszcze  1330 zlr .  z proeen 
tami,  j a k o  os ta tn ia  ra ta  za kupione  r e a ln o ­
ści w Czernichow ie  , k tó rej  termin już 3 
s tycznia  1865 r. up łynął .  Stan  k a sy  t o w a ­
rzy s tw a  nie dozwaia  "Komitetowi uczynić 
zndosyć w tej chwili  powyższem u żądaniu,  
tern bardziej  . g d y  dobrowolne  na ten cel 
p rzeznaczone  zapisy  w czasie  inauguracji  
szko ły  Czernichow skiej  znacznie za leg a ją .  
Widzi s ię  p rze to  zniewolonym upraszać  
B anku o udzielenie czasowej zwłoki . za 
k tó ra  odpowiedni  p rocen t  uiści.

P. Minister sp raw ied liw ości  w ohszer-  
j odezwie  (zamieszczonej w t łum aczen iu  

w nr. (:. Dzic-nnika R olniczego)  p rzedstaw ia  
rozmaitość  zdań objaw ia jących się  w kwe- 
: t j i  zam ierzonego zniesienia  w A iis t r j i  p r a ­
wa o l ichwie. . pro.M o udzielenie mu pod

tym względem opinii' naszego  T o w arzy s tw a .  
Po d łuższej dyskus ji ,  w której brali  udział 
w szyscy  członkowie  komilpfn.  w ogóle  cała 
U kwestja  okazała się ta k  ważna i za jm u­
jącą ,  iż Kom ite t  uchwalił zamieścić ją w 
p ro g ram ie  rozpraw  na najbliższem Ogólnem 
/g ro m a d z e n iu .  Do szczegó łow ego  za jęc ia  
się  tym  p rzed m io ten T u p rasza  Komitet,  na 
re feren ta  Członka  sw ego  Dr.  F e l ik sa  Szla- 
c b to w s k e g o .  P rag n ąc  zaś poprzednio  jeszcze  
poddać go w gron ie  sw ojem  ściślejszej 
rozwadze , postanaw ia  zas iągnąć  zdania  n ie ­
k tó ry ch  C złonków T o w arzy s tw a ,  do k tó ry ch  
się  zgłos i  w tym celu .

K o m is j a  Namiestnicza  p rzesy ła  szcze ­
g ó ło w y  p ro jek t  założenia  szkół  kuc ia  koni 
we L w ow ie  i Krakowie,  u p rasza jąc  o o p i ­
n ią  w tej mierze K om ite tu .  Ponieważ p rz ed ­
m iot ten dotyczy poniekąd  pro  j e k tu  za ło ­
żenia w K rakow ie  szkoły  w e te r y n a r y jn e j ,  
k tó ry m  się obecnie zajmuje  W ydzia ł  lekar  
sk i  U n iw ersy te tu  Ja g ie l lo ń sk ie g o  , p rzeto  
odezwe NamiestnUzej Komisji  ods tąp io n o  
do re fera tu  Dziekanowi teg o ż  W ydzia łu  
Czł. Kom ite tu  Drowi P io tro w sk iem u .

.Sekretarz, jako  wyznaczony z Kom ite tu  
Członek  Kom ite tu  filialnego W y s taw y  P a ­
ry sk ie j  (1897 r.) zawiadam ia, iż w imienin 
naszeg o  T o w a rz j  s twa zam eldow ał zbiorową 
w y s taw ę  zbóż i innych roś l in  g o sp o d a rsk ic h  
i p as tew nych  w ziarn ie  i w s ło m ie :  z w raca  
przeto  uwagę na potrzebę  p rzy g o to w an ia  
w yborow ych  o kazów  w sze lk iego  rodza ju  
tych p łodów w czasie zb iorów tegorocznych .

Cz.ł Kom. T rzec ic sk i  zaw iadam ia ,  iż 
z p o w o d u  przeszkód, n iedozw ala jących  d o ­
tąd zebrania  się  Komisji wyznaczonej celem 
za jęc ia  sie  kw esf ją  B anków  rolniczych , w 
myśl uchwały  zeszłorocznego  Ogólnego 
Zgro raadzena ,  w ypracow ał  sam p ro jek t  t a ­
k ieg o  Banku, k tóry  pragn ie  aby wniesiony 
był H a  tegorocznem  Zebraniu. K om ite t  s ą ­
dzi , iż p ro je k t  ten winien być przede- 
w szy s tk iem  p rz e d y sk u to w a n y  w Komisji,  
k tó ra  może się zebrać  po zam knięc iu  
ob rad  se jm ow ych ,  a nas tępn ie  w Kom ite-  
e e ; poe/.em dop iero  m ógłby być w n ie s io ­
ny na Ogólne Zgrom adzen ie  ja k o  wyraz 
opinii  Kom ite tu .

Obecny na posiedzeniu  p. d y re k to r  Ko- 
rzeliński nadmienia , iż z dniem 1. lipca 
kończy się  t rzechletn ia  dzierżawa p ro p in a ­
cji Czern ichow skiej  Mossingera : zapytu je
p rze to  na jak ic h  w arunkach  ma zawrzeć z 
nim lub innym dz ierżaw cą da lszą  um owę 2 
K om ite t  c a łą  tę  sp raw ę  p o zo s taw ia  na jle ­
pszemu uznaniu d y re k to ra .

P rzy  tej sposobnośc i  podnies iono  kwe- 
stję konsensów na sprzedaż  słodzonych na ­
pojów  sp iry tusow ych  , — między innemi 
p rzy taczano  w ypadek  zachodzący w C zern i­
c h o w ie ,  gdzie  żyd z obcej wsi o trzym ał 
t ak i  konsens.  ale go nie w ykonyw a,  gdyż

p ro p in a to r  m ie jscow y opłaca mu za to  n ie ­
w ykonyw an ie  200 złr.  rocznie.  Zwrócono 
z teg o  p ow odu  u w a g ę  na  p rzep is  u s taw y  
p rzem ysłow ej z dnia" 20. g rudn ia  1859 r., 
k tó ra  w d ru g im  u stęp ie  S- GO orzeka , iż 
przy  tych  przem ysłach  k o nsensow ych ,  k t ó ­
re u lega ją  ogran iczen iu  ze względu na s to ­
sunki miejscowo, konsons może być cofnię­
ty .  jeżeli j e g o  posiadacz  nie rozpoczn ie  w y ­
konania  p rzem ysłu  te g o  w ciągu  9 m ies ię ­
cy po  o lrzym aniu  k o n s e n s u , allio go  p ó ­
źniej nawet, przez  6 m ies ięcy  nie w y k o n y ­
wa. G dy  zaś wedle 3.  18. u s taw y  p rz em y ­
słowej szynki należą  w łaśc iw ie  do k a te g o -
l-ji w zm iankow anego  p rzem ysłu ,  a Szym on 
Sare kouseu>u sw ego  n ig d y  nie w ykonyw ał  
i nie w y k o n a ;  uchwalono p rze to  z robić  
p rzedstaw ien ie  do u rzędu  p o w ia to w eg o  li- 
s ieck iego .  aby  mu k onsens  ten n iezwłocznie  
zosta ł  odebrany.

P rzy s tą p io n o  w końcu do ba lo tow an ia  
p rzedstaw ionych  k andydatów ,  sku tk iem  k t ó ­
rego  p rzy jęci  zostali  na c z y n n y c h  c z ł o u -  
k ó w  to w a rz y s tw a :  Adam Tański i W łady­
sław Jarocki, zaś na c z ł o n k a  k o r e ­
s p o n d e n t a  Ignacy Sołdraczyński.

L w ó w  1. czerwca. ( Ceny targowe). Dziś 
p łacono  p o d łu g  no towań  w urzędz ie  t a r g o ­
wym ; m ierzyeę  pszenicy 4.75 ‘ ż y ta  3.29 , 
jęczm ien ia  2.79, ow sa  1.95 , h reczk i  3.57.  
kartofel 1.71 : ce tnar  siana 88 ct., s łom y 
73 ct. : s ag  drzew a bu k o w eg o  10.09, so ­
snow ego 7.25; funt m as ła  40 c t . , smalcu 
48 ct. -. m iara  ok o w ity  30stopn. 85 ct.

K r a k ó w  d. 29. maja .  D ow ozy  na g r a ­
nicy wczoraj były  ba rdzo  znaezue i w szy ­
s tk ie  g a tu n k i  zboża z w y ją tk iem  pszen icy  
znalaz ły  dalej chętny p o k u p  oprócz  tego ,  
że ceny o 1 do l 1/ ,  złp. w górę  posz ły .  
P łacono żyto w ogóle  27 do 28 z łp . , lepsze 
29 do 29 '/ , .  jęczm ień 19 do 2 )  złp . ,  a za 
na jlepszy  dla b row arów  i k ru p n ik ó w  po 21 
do 22'/ ,  złp., owies po 15 do 16 z łp .  Psze  
nica, chociaż te raz  wywóz t ran s i to  do P ru s  
j e s t  pozwolony,  aui kupców  nie zualazła,  
ani dalej ofiarowaną była, pon iew aż  w n a j ­
lepszych g a tunkach ,  w samem Królestwie  
w bardzo małych pa r t jach  gdzien iegdzie  
się znajduje, i n aw et  to co jest po trzebne  
w mie jscu  płaci sic  po  38 do 39 złp. a z a ­
tem można mówić", że handel cały tym 
ar tyku łem  ustał.

Tuta j  w K rak o w ie  dalej handel  by ł  b a r ­
dzo ożyw iony ,  g dyż  n le ty lko  bardzo  wiele 
dla c. k. m agazynów  zakup iono ,  lecz obey 
kupcy  wiele  zabierali.  Żyto p łacono w o- 
góie po zł.  9.40 do 6.90, a na jlepsze  po 6 
75 za 102_fnt. w a g i  w ie d . ;  jęczm ień  po złr. 
4.90 do 4,75, a na j lepszy  dla k ru p n ik ó w  i 
b row arów  po 5 złr. do 5.50 za 142 fnt., w a ­
gi wied. Owies na o dstaw y ,  j a k o te ż  ten co 
tutaj p rzyw iez iony  b y ł .  p łaco n o  po 3 złr.

70 c., 3.80, do 3.90 za cetnar wied. bez o- 
p ła ty  k o nsum cy jne j .  Pszenica  biała w do­
brych  g a tunkach  po 8 z łr , ,  8.50 do 8.75 
sprzedaną ,  czerwona zaś po 7.75 do 8.25 za 
172 fnt. wagi wied. na tu te j s z ą  po trzebę .

T a rg i  w Łukow icy  w obwodzie  są d e ­
ckim. powiecie  l im anowskim  zaprowadzone  
zosta ły  raz w t r z y  ty g o d n ie  w każdy  po­
niedziałek nas tęp n eg o  ty g o d u ia  po p o n ie ­
dz ia łkow ym  ta rg u  w L imanowie.

P rzy jech a li do L w o w a  dnia 30. i 
31. inaja

Pp .  hr. B o rk o w sk i  Stan . z U hrynow a 
do ln eg o .  S tefanowicz Kaj. z B ukow iny ,

B a rańscy  Antoni i J a n  z R a d ło w ie , 
K ro toehw il  M. z W a s y lk o z a ,  R aczkow ski 
Ant. z B ry k o n ia .

Hr. K oziebrodzki  E u g .  z M ichałówki,  
hr. W odzick i  Lud. z T y c z y n a ,  J a c u b en z  
J e r z y  z Kopeezyniec  , K oźm ian  S tan is ław  
z K ra k o w a .

Sto jow sk i  Miecz, z B łudnik .
D iener  R . i B ozziano Jó z e f  z Kołom yi.  

U nczow ski  R . z Brzeżan.
P od  nr. 514 '/ ,  N ow ack i  Kazim ierz  z 

T e y sa ro w a .
Pp. Olszański Cyp. z Kupczyniec,  W iś ­

n iew ski  W. z Strzel isk .
Hr. B o rk o w sk i  Sew. z P o n ik w y  Ober- 

ty ń sk i  Kazim ierz  z U d n o w a ,  S e rw a to w sk i  
W ojciech  z R a jta row ie.

B erezow sk i  A n t .  z S tan is ław ow a.
BOhra P r .  ze S try ja .

W y jech a li ze L w ow a dnia 30. i 
31. m aja.

P p .  ks .  G edro ic  Gedeon do Moldawy,
ks, Sanguszko  P aw e ł  do  M oskwy, hr .  Sta- 
rzeńsk i  Kazim. do Ropczyckiej g ó ry  . h r .  
D roho jew sk i  J ó z e f  do B a l ic .  hr. Badeni  
W ład .  do Suchorow a ,  hr .  K o m o ro w sk i  Adam 
do B iliaki.  A ndrnszew sk i  Ignacy  do Porze -  
cza, B arańsk i  F e l ik s  do R adłowie.  Gusa- 
k o w sk i  Kaj.  do N o w eg o m ias ta ,  Łozińsk i  
Ant.  do Sam bora,  Mochnacki P. do S ta n i ­
s ławowa.  O ber tyńsk i  L eop .  do S tronibab, 
P a p a ra  Henr.  do Zubomostów  , Szom lansk .  
M. do K rzyw ego ,  W y k o w sk i  P r .  do Łęk 
dolnych, Róllnau Winc. do Ołum uńca .

Pp .  hr. K oziebrodzki  E u g .  do Mieha- 
łówki,  h r .  W odzick i  L udw ik  do T y cz y n a ,  
B ogdańsk i  E dw . do Zabłtoca,  G ro d z ick i  
L eo n  do Bzianki,  Udryckl  Ado), do Mostów 
wielkich.

Podziękowanie .
Panu M e i ł w e j a w l ;  d y rek to ro w i zakliidu 

kuracji  wodnej w .Kisielee.  sk ładam  ninicj- 
szem publiczne podz ięk o w an ie  za  ofiarowa­
n ie  hezplatnej  kuracji  d la  je d n e g o  z moich 
k o legów  z p o w s ta n ia  p o lsk iego .  2417 1 - 1

W iktor W iśn iew ski,
właścic ie l  S trzelisk .

m u row any  w T arn o p o lu  o 9 
poko jach ,  z w sze lk iem i przy- 
należy tośo iam i,  z uu/.j >“

/tt»rrvn 1 W i* VZy W11 JrTO ,
w p ięknem  i zdrow em  położony  miejscu, 
j e s t  z wolnej ręki  do sprze . tan ia .

B liż szą  wiadomość  udzie la  się na l i s t y  
pod |ad i  esem: K. F. poczta  T arn o p o l .  I I

D o n

D ośw iad czen ia  na jznakom itszych  l e k a ­
rzy w szp i ta lach  p a ryzk ich  i innych, d z ie ­
s ięć  lat p o w o d z e n ia . r o z b ió r  chemiczny 
d o k onany  przez  m ających  s ławę e u ro p e j ­
s k a  chem ików, a szczególnie  przez  uczo ­
nego  p ro feso ra  P iecz y ń sk ieg o  we W iedniu ,  
dowiodły ,  że jed y n ie  w tranie, jo d  znajdu­
je  s ię  w" ta k  szczęśliwej i dogodnej  k o m ­
binacji,  j a k  w Sy ro p ie  C hrzanow ym  z Jo d u .  
P rz y g o to w a n y  z roślin an ti -sk o rb u ty ez n y c h .  
k tó ry ch  n ieocenione w łasnośc i  lcczelme 
w szy s tk im  są  zn an e ,  s tanowi on n ie z a w o ­
dny ś rodek  w słabościach lym/atycznych, s k r a  - 
ulicznych, piersiowych i  syfilitycznych. L ekarze  

p rzep isu ją  go  dzieciom szczególnie j  s k ło n ­
nym do nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i uszów, z a ­
wsze z na jpożądańszem  sk u tk iem .  Osoby 
d o tk n ię te  s łabośc ią  p iers iow ą,  a nie m o g ą ­
ce znieść  t r a n u ,  m ogą  b a rd zo  sku teczn ie  
zas tąp ić  go  Syropem  Citrzano vym z Jodu .  
Środek  ten również poży teczn ie  dz ia ła  we 
w sze lk ich  słabościach naskórnych wyrzutach, w 
pos iada  w łasnośc i  p rzeczyszcza jące  k re w  i 
w ysok im  s topniu .

D os tać  można we L w ow ie  w ap tece  p. 
/ . Y l . l I l l N T A  H U K  MBA i w ap tece  p. 
H E  l i  M M I I I  A . w Brodach w aptece  p. 
B T sIlzos .  2219 15—l(j

Świeżego mleka
prosto od k r o w y  d o s to ć  
można co dzień rano od 
godziny 8. do 7.; w ieczo­

rem od 8. do 9. za p lącą  m iesięczną  lub 
dz ienną  w d w o rk u  pod 1. 329 p rz y  "ulicy 
K urn ic lde j  za św M ikołajem. Dla  p i jących  
mleko wolny sp ace r  po og ro d z ie  rano  do 

g o d z in y ; ‘ z n o  z —z
in n a  H efern o w a .

Niewidzialne
stanie się w idzialnem

za pom ocą  małych

k i e s z o n k o w y c h  ^ r o b n o w i d z ó w
| M i l t r o H l t o p e | ,

które 130 razy p o w ięk sza ją
i  k o sz tu ją  ty lk o  70 ct. s z tu ­
ka  z  fra n k o w a n ą  p o sy łk ą .

Za pom ocą  tak ieg o  d rob n o w id za  w i ­
dz im y w jednej k ropli  wody s ta  małych 
zw ierzą tek  (In fusoricn) wesoło  p ły w a ją ­
cych. ja k  w na jw iększej  rzece.  Jed n o t l iw e  
części zw ierzątek ,  robaczków, roślill i t p. 
t ak im  drobnowidzem widziane, okazu ją  się 
niezmiernie w elkieini i w różnych k s z t a ł ­
tach ,  i sp raw ia  t ak i  drobnow idz  dla małych 
i dorosłych  , p rzy jem n ą  i pouczającą  ro z ­
rywkę.

Zn fraiiko p rzysłane  70 out. za jedną  
sz tukę ,  posy ła ją  się  w yźw ym ienione  drobno- 
widze do w s z y s t k i c h  s ia c y  j ausfr. pań­
s t w a ,  franko, i n iel icząc nic za o pak  i wanie. 
Za zaliczką pocztow ą  zaś nie franko ,  sz tukę  
za 90 cnt.  L is ty  /. obsfaiunkarai uprasza  
się  ad resow ać :
Do składa towarów galanteryjnych 

pod godłem: „miasta Paryża"
w  U radzę,

2419 uliea ee le tna  599/1. 1 - 1
K orespondow ać nlożna tak że  i po  p o lsk u .

W szelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

f l l l l R A Ł l H  S T O D I
św ieżo  n a p e łn ia n e ,

sprowadzane bezpośrednio ze zdrojowisk,
są przez cafe lato do nabycia

w  handlu

K aro la  ISeliubutha we Lwowie,
przy ulicy K rak ow sk ie j ,  pod liczbą 150. 2285 7 —8

N M d e s  I a  ii e
Syrop  Lliiny z zelazem pp Grnnault et Cotnp. 

farmaceutów w P aryżu  , u rzeczyw is tn i ł  j e ­
dno z na jęoźądnńszyuh zadań lekarsk ich ,  a 
je - t  niem połączenie  C h iny  z źełazem, nie­
podległe rozk ładow i żadnem u, i j e s t  sm aku 
przy jem nego .  S y ro p  ten w wielkiej ilości 
w Niemczach dziś używany,  oddano pod 
rozb iór  p. p rofesorow i K leezyńsk iem u, a 
ten w dzienniku w iedeńsk im  Medizinische 
Wochenschrijt z dnia 14 paźdz ie rn ika  r .  z. 
w yraża  s ię  o nim w sposób nas tępu jący  :

,P .  Grimaull, w połączeniu  ze sobą  le ­
k a r s tw  czystych  a w ybornych ,  by ł  w tem 
od innych  s z c z ę ś l iw sz y m ,  że niemi o b w i­
n ię te  niejako żelazo prócz sm aku p rz y je ­
m nego. ma j ^ z c z e  i to do siebie , że prze­
chodzi w k re w  da leko  prędze j,  aniżeli w sze l ­
kie inne p r e p a ra ta  żelaza, jak ie  zw yk le  aż 
do tąd  po ap tekach  przygo tow yw ano* .

„Syrop  źelazisty  p. Grimault j e s t  jednym  
z p re p a ra tó w  farm aceutycznych najtrafniej 
p rzy rządzonem  lek a rs tw em  żel.azistem, ś c i ­
śle naukow em  , r  ro zw iazu jaeem  zupełnie 
zadanie te rapeu tyczne  d ługo  poszuk iw ane ,  

jakimby sposobem udzielać że laza  wraz z Ohiną  
w sposób p ro s ty  a jed n a k  przy jem ny  i nie- 
rażąey  a tern zadowolnić  każdego."

(p o d p isan o )  W incenty  Kleczyński p r z y ­
s ię g ły  chem ik sąd o w y  i szpita lu  JC M ei i 
p ro feso r  Chemii w W iedn iu .  2234 3—4

Ważne dla cierpiących na
T l l T l t l i y A  K toby  się chciał  o nadzwy- 
1  U | )  I U 1  ę .  eząjnej sku tecznośc i  s ław n e ­
go ś rodka  n a r u p tu r ę ,  u ż y w an e g o  przez le ­
k a rza  K r i i s i - A l t l i e r r  w Gais,  k an ton  Ap- 
peuzell  w Szwajear ji  p rzekonać ,  raczy w 
administrac ji  G azety  Narodowej zażądać b r o ­
szurkę,  zaw ie ra jąca  l i c z n e  ś w i a d e c t w a .

2296 3—12

2400 Słynne dziś w ealyin św iec ie  2—6

Wizykatopje Paryzkie i Papier
zwane Ałbespeyres, j a k  rówież P apier  
p. F a y a rd  nieom ylny  ś ro d ek  na n a g n io ­
tk i .  s t łuczenia ,  i odz ięb ien ia  zna jd u je  się  
jedynie  w ap t.  P.  M ikólaseha  we Lwowie". 
Za pośredn ic tw em  tegoż  sn ro w ad zać  można 
A pa rata do wyrab ian ia  W ody Bodowej 
po cenach od 15 do 1200 franków ze s p e ­
cjalnej i słynnej fabryk i  w P aryżu .

Rurki przeciw astmie aptekarza
L e v a s a e u r

leczą ry ch ło  i n iezaw odnie  n a ju p o re zy w sz e  
a s tm y.  — Do stać można w P aryżu  u w y n a ­
lazcy p rzy  ulicy de la  Monnaie 19, we L w o ­
wie jed y n ie  w aptece  P i o t r a  M i k ó l a s e h a .  

Oeun 2 złr. w . a . 2 29 8 —0

Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­
dlu i przemysłu we Lwowie.

» /  k ' żakUdu kredytowego dla handlu i przemysłu w . Lwowie przyjmuje w g„dsmaoh kasowych od
9 do 12 / ,  przeć południem i „d .1. do 5 popołudniu pieniądze *a  aay sn ac ja in i kasow ero l, któro procent przynoszą na imie 
mb ua zlecenie (ordre) opiewają, „a innych przenoszone być mogą, nie tylko wo Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie Peszcie Pra 
-ize i I ryeście wypowiedaialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kaf.egorjach po

«®~ałr. 100,  t ir . 503 ,  d r .  ,000 . - »
Procent wynosi o d  asygnacyj płatnych na oka* (S ich t) . . . .

za dw udniow ym  w ypow iedzeniem  
-  ośm lo

w
w

«
*

4 od eta
4 1/ .
5

Asygnacje kasowe Zakłada centralnego w W iedniu, tudzież Z akładów  filialnych w B ern ie, Peaacle. P radze
I T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ilii Łwow akieJ w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dm po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 2317 e—t
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakh ’a«U.
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